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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi eodziennie o godzinie 5 po południu 

1 wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. B iura Redakcji i A dm inistracji 
uiiea Czarnieckiego 1. !2. — E kspedycja miejscowa, 
w biurze cteieimuow St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
llarana !. 9. — Listy należy frankować.

{JskittBiiieye • otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcji -Nr. 8o.

z a m i e j s c o w a : m i e j s
rocznie . . 32 K., ćwierćrosznie 8 K. -  h. rocznie . . . 24 E. |
półrocznie . . !6 E. miesięcznie 2 E. 70 h. półrocznie . . 12 K. !

P r e n u m e r a t a
5 m i e j s c o w a :

ćwlerórocznie . . 6 E. 
miesięcznie . . . 2 E.

W Niemczech £ K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 E. 80 h. miesięcznie. 
„Przewodnik naukowy i literacki1*, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymują cało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ewierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik11 prenunimowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych p rzy j­
muje w yłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

P a t e n t  C e s a r s k i
z d n i a 6 w r z e ś n i a  1007

w sprawie zwołania Sejmów Czech, Galieyi, 
A ustryi Górnej, Salzburga, Styryi, Karyntyi, 

Bukowiny, Moraw i Szląska. '
My Franciszek Józef Pierwszy, 

z l a s k i  Bo ż e j  Ce s a r z  A u s t r y i ;  
Król W ęgier i Czech, Król Dalmacyi. Kroa- 
<i.yi. Sławonii, Galieyi, Lodomeryi i Uliryi.; 
Król Jerozolim y etc.;. Arcyksiążę A ustryi; 
"Wielki Książę Toskany i' K rakow a; Książę 
L o ta ry n g ii, Salzburga, S ty ry i, Karyntyi, 
Krainy i Bukowiny; W ielki Książę Siedmio­
grodu; M argrabia M oraw ; Książę Górnego 
i Dolnego Szląska, Modeny, Parm y, Piacen- 
cyi i Guastalli. Oświęcimia i Zatora, Cie­
szyna. F riu lu , Raguzy i Z ad an i; uksiążęeo- 
riy H rabia H absburga i Tyrolu, Kyburga, Gó­
ry cyi i G radysk i; Książę Trydentu i liri xe- 
n y ; M argrabia Górnych i Dolnych Łużyc i 
w Is iry i; U rabia ilohenem ltfu. FMflkirehn, 
Bregencyi. Sounenhergu etc.; Pan T ry estl, 
Kattaru i Marchii W endyjsk iej: W ielki Wo­

jewoda województwa Serbii i t. d. 
wiadomo czynim y:

Sejm Księstwa Salzburga, Księstwa Bu­
kowiny i M argrabstw a Moraw zwołane zo- 
stają na 16^ września 1907 do ich ustawo­
wych miejsc zebrania.

Odroczone na podstawie Naszych po­
stanow ień Sejmy K rólestwa Czech, Królestwó

Galieyi i Lodomeryi z W ieikiem Księstwem 
Krakowskiem, A rcyksięstw a A ustryi powyżej 
Anizy, Księstwa Styryi, Księstwa K aryntyi i 
Księstwa Górnego i Dolnego Szląska zostają 
zwołane na 16 września 1907 do ich usta­
wowych miejsc zebrania celem podjęcia na 
nowo ich czynności.

D an w Helowcu na dniu 6 września 
roku tysiącznego dziewięćsetnego siódmego 
a pięćdziesiątego dziewiątego roku Naszego 
panowania.

Franciszek Józef w. r.
B e e k w. r. K l e i  n  w. r.
K o r y t o  w s k i w. r. B i e n e r  t l i  w. r.
A u e r s p e r g w. r. F  o r t  w. r.
Al a r  c li e t  w. r. D e r s c h a t t a  w r.
D z i e d u s z y c k i w. r . P  a c a k w. r.
P r a d e  w. r. L a t s c l i e r  w. r.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 21 
sierpnia b. r. zamianować najmiłościwiej po­
siadającego ty tu ł i charak ter radcy Dworu 
inspektora sądowego w M inisterstw ie spra­
wiedliwości, Adolfa C z e r w i ń s k i e g o ,  rad­
cą łh ,o ru  i prezydentem  sądu obwodowego 
w (ftunburze.

sądowego, W ojciecha C i c h o n i a  w Kro­
śnie, sędzią powiatowym w Brzostku.

GZĘŚG NIEURZĘDOWA.

P. M inister sprawiedliwości przeniósł 
radcę sądu krajowego, Jan a  M u c h o  w i cza ,  
naczelnika sądu powiatowego w Brzostku, 
do Dębicy, a sekretarza sądowego S tan isła­
wa W i s ł o w s k i e g o  w Gorlicach do No­
wego Sącza, oraz zam ianow ał: adjunkta są­
dowego, W ojciecha N o w a k a  w Żywcu, se­
kretarzem  sądowym w Gorlicach, a adjunkta

Lwów. t) września.
Ugoda.

Fremcleuhlatt ogłasza następujący ko­
m unikat: W yczerpujące inform acye w spra­
wie iunctim  ugody ze sprawą bankową i kwoty 
podane przez jedno z pism w iedeńskich do­
brze obznajomych z inteneyam i rządu wę­
gierskiego, wywołają niezawodnie we wszyst­
kich politycznych kołach A ustryi jak  naj­
żywsze zdumienie.

Wedle tych informacyj, rząd węgierski 
nietylko nie m yślał nigdy o związku pomię­
dzy bliską sfinalizowania ugodą, a załatw ie­
niem sprawy bankowej i kwoty, lecz przeci­
wnie uważa naw et za rzecz niedopuszczalną 
opieranie się na takiem  iunctim . Można śmiało 
pominąć wyliczenie trudności wymienionych 
w owej in fo rm a c ji; są one czysto formalnej 
natury  i m erytorycznego znaczenia mieć nie 
mogą. Wymowniejszą też od nich okazuje 
sic wyrażona obawa, że w razie upierania się 

Tłząfm aućńryacktegti przy min, aby A le tak 
doniosłe sprawy załatwiono równocześnie, 
m usianoby skutkiem nowych pretensyj wę­
gierskich na nowo od początku rozpoczynać 
długą i żmudną pracę bilansow ania ugody.

Jeżeli)ty, — pisze Irtyndenb la tt — to 
przedstaw ienie rzeczy było isto tn ie zgodne 
z inteneyam i rządu węgierskiego, to musimy 
przestrzedŁ że przeciwko niej staną całkiem 
jasne i stanowcze wym agania Rządu austrya- 
cldego. W edle austryackiego pojmowania u- 
goda bez równoczesnego załatw ienia sprawy 
bankowej i kwoty byłaby niemożliwa — przy­
najm niej ugoda, wedle postanowień której

miałyby dochody cłowe użyte być na pokry. 
cie wspólnyeh wydatków. W szystkie stron­
nictw a zgadzają się na to, żaden więc Rząd 
nie może porzucić tego stanowiska, żaden 
parlam ent austryacki nie da swego przyzwo­
lenia na ugodę, która pom inęłaby ten  kardy­
nalny warunek.

Niezależnie od przytoczonego kom uni­
katu rozpatruje jeszcze sprawę organ wiedeń­
ski w osobnym obszernym artykule, wykazu­
jąc, że Rząd austryacki właściwie nie „żąda“ 
wspomnianego iunctim , a rząd węgierski tego 
iunctim  nie odrzuca. Idzie tu  bowiem o zwią­
zek wewnętrzny, którego nie można ani chcieć, 
ani zwalczać, można go tylko rozumieć, lub 
nie rozumieć. Kto przed słońcem zamyka 
oczy, nie zaprzecza tern samem jego istn ie­
niu, a gdyby naw et zaprzeczał, słońca nie 
zgasi. Jeżeliby praw dą być miało, że rząd 
węgierski nie chce rokowaniami objąć spra­
wy kwoty, nie byłoby to „odrzuceniem iu n ­
ctim", lecz świadczyłoby o dążeniu, by Au- 
strya pozostawiła dotychczasowy stosunek kwo­
ty bez zmiany — oczywiście na swoją nie­
korzyść.

Z Warszawy.
(Akcya przeciwko Macierzy szkolnej. — Przy­
musowy wyjazd ks. Gralewskiego zagranice. — 

Kandydaci na posłów do Dumy).
W arszawski korespondent Czasu dowia­

duje się, że przed kilku dniami general-gu- 
bernator warszawski rozesłał do wszystkich 
gubernatorów  w Królestwie Polskiem  okól­
nik, w którym domaga się przesłania sobie 
szczegółowych raportów  z działalności Pol­
skiej Macierzy szkolnej w odnośnych guber­
niach. Okólnik zaznacza, że podług wiadomo­
ści, otrzymanych przez generał-gubernatora, — 
działalność Macierzy w wielu wypadkach 
sprzeciwia się prawu, albo omija obowiązu-
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CÓRKA T U ŚK I
PRZEZ

GABRYELĘ ZAPOLSSCĄ.

VII.
(Ciąg dalszy).

I rzeczywiście Tuska stara ła  się być tą 
dawną Tuśką, złocącą się kaskiem włosów 
na werandzie w Płazowej chałupie. Odkryła 
zupełnie kark i starannie ufryzowała drobne 
włoski, wijące się po nim. I  zdawało się jej, 
Ze jest rzeczywiście tą  samą...

Tern kiciątkiem...
Które to płakać nie miało.

, . A tuliło się w sieni, plącząc z zazdro- 
Scb do piersi aktora.

Lub, gdy srebro księżyca...
łu sk a  silnie zatrzasnęła maszynkę do 

j^?ypjekania włosów i zajęła się tualetą rąk.
kilku dni śpi znów namaszczona glicery­

du), ^ acz.yna być męczennicą kultu własnego 
i a- Staje znów do walki. Nie chce być po- 

onaną. Zawiesiła lusterko na oknie. Bada 
P1 me twarz, każdą zmarszczkę.

~  Dam sobie r a d ę ! — myśli.
Zaczyna czytać ogłoszenia kremów i pu- 

i -0}w‘ Ona, dawna tryum fatorka różowa i 
oczu^ żółte lekkie plam y w kątach

~~ Zniszczę je !  — myśli z zaciętością.
Niedziela zapowiada się dobrze. Wszy- 

y są w dobrych hum orach i podnieceniu, 
i a byłaby bardzo wesoła, gdyby m iała pe- 

“ a?ka zaPewniła  Tarnawicza, aby 
Pędził z nimi popołudnie niedzielne. Tym­

czasem już przy porannej herbacie w altanie 
uiuda jej się rozwiewa.

— Czy Tarnawicz dziś przyjdzie ? — 
pyta Żebrowski.

— Nie, — odpowiada Tuska.
W ykombinowała, że będzie W ładka,

więc dosyć jest dywersyi i może zamienić 
z Porzyckim kilka słów doskonale na uboczu. 
Ten brzydki i nie dość czysto odziany kore­
petytor nie upiększa stołu. Dość już Edka, 
z którym m usiała dziś staczać walkę, aby sie 
ubra ł i um ył odpowiednio.

— Cóż to? szach perski’ zjedzie z Te­
heranu do Mokotowa — zapytał Edek drwiąco.

Uczuł się nawet obrażony za Tarnaw i­
cza i pochłonąwszy śniadanie odszedł w głąb 
sadu. Rzucił się na trawę, na brzuch, zadarł 
nogi w górę i rw ał garściam i macierzankę, 
rosnącą dokoła. Zdaieka biły dzwony kościel­
ne. Od żyta p łynął chlebny, upajający zapach.

W ślad za bratem  poszła Pita. I ona 
była zmartwiona. Tarnawicz w gryzał się w 
jej duszę. Zdawało się jej, że to jedynie 
współczucie nią kieruje. On tam  biedny, w 
dusznej W arszawie przepędza sm utną nie­
dzielę.

S tanęła obok Edka i milczała długą 
chwilę. Buzia jej ułożyła się w podkówkę.

— Możebyśmy oboje poprosili mamę — 
zaczęła.

— O co?
— O Tarnawicza. Pojechałbyś jeszcze 

do m iasta po niego.
— Obejdzie się! --  burknął Edek — 

za wiele honoru. Tarnawicz waszej łaski nie 
potrzebuje. Gdyby z niego była zielona m ał­
pa, albo jaki komedyant. to zapraszałoby się 
go na klęczkach... Tfu! wstydź się!

— Edku! co ty ?  przecież mnie tak sa­
mo przykro, że mamcia Tarnawicza nie prosi.

— Ł żesz!
—  !!!
— Tak. W szystkieście kobiety jednakie. 

Tylko to, co się świeci. A Tarnawicz więcej 
wart, niż wszyscy ludzie na świecie.... sły­
szysz?...

B ił nogam i w ziemię wściekły i zde­
nerwowany. W gruncie rzeczy nie m iał dla 
Tarnaw icza tak wiele sentym entu, ale rad 
był, że może wynurzyć wreszcie swą złość 
chłopięcą, k tóra  go w tych latach niepe­
wnych, przełomowych literaln ie  dławiła.

— Mówię ci.... więcej w art — podjął 
znowu, nie patrząc na siostrę — mówię ci.... 
on utrzym uje dom razem z siostram i, które 
są ludzie, rozumiesz, ludzie, a nie takie czu- 
czeła, jak ty!.... On ma taką matkę, że no.... 
pije.... a ojca, to nigdy nie widzą, bo gdzieś 
w Rossyi na posadzie. A matka, to jak  za­
cznie pić, to idzie z domu i przepada. A on 
wtedy za nią, Bóg wie gdzie. Nieraz w zi­
mie, to powiedział tylko do M undka: „Ucie­
kła''1 i idzie w mróz bez szynela jej szukać. 
A ona i bije go i siniaczy, a on nic.... pro­
si.... i przyprowadzi.... Ona taka prosta... Oj­
ciec jego się tam  gdzieś z chłopką ożenił....

P ita  słucha i na myśl jej przychodzi zi­
mowa noc, gdy to siedziała na W »eckiej w 
saloniku i m yślała w ciszy, dokąd poszedł 
Tarnawicz, kogo on może szukać w tę zawie­
ję śnieżną, okryty szjmelem M undka?

Szedł śladeip swej m atki, szedł' szukać 
matki, która uciekła nieprzytom na i strasz­
na w tłum  ludzki.

Zmęczony, spracowany, głodny, zmarz­
nięty idzie na oślep, zagląda do nor, do szyn­
ków, clo jam ; pr/epatru je  twarze pijaczek, nie 
znajduje, idzie dalej....

Z otwartych drzwi szynków bucha pa­
ra, wrzask, kłótnie, odgłos muzyki....

W ślad leci za nim, a na niego miecie 
śnieg, kręcący się m ilionam i białych cieni 
dokoła słabo płonących latarni.

Idzie ten  syn śladem matki.
W nofe, w zimno, w ciemnię, w rozp1 z 

i przepaść duszy i ciała.
To pam ięta teraz i widzi Pitą.
Lecz zarazem przypomina jej się głos

lekceważący Tarnawicza, gdy kilka dni tem u 
m ówiła do niego :

— Chcę pomówić z panem o malce i 
siostrze pana....

A on odpowiedział je j:
— Ach, to drobnostki!....
Z chlebną wonią żyta, z ostrym zapa­

chem macierzanki, z poszumem liści, św ier­
gotem ptasząt płyną odgłosy dzwonów mo­
kotowskiego kościoła. Zdaieka, poza żytem 
widać śpieszących w stronę kościoła. Jakaś 
dziewczyna ma fioletową, silną w barwie su­
knię, jakaś kobieta zarzuciła jaskraw y szal 
na ram iona. P łyną tak nad złotemi falam i i 
nikną poza pięknem  drzew.

— To drobnostki!.... powiedział — my­
śli P ita  — a przecież jaką wagę musi przy­
wiązywać do tych spraw, gdy tak po nocy, 
w zawieję biegnie, szuka, roztrąca. Więc co ? 
jeżeli drobnostka, dlaczego to rob i?  co mu 
każe ?....

Z harm onią dzwonów, opływających 
przepych szumiących traw , zbóż i drzew, 
drgających czarownie w brylantow em  P ię­
knie niedzielnego ranka, delikatnie zwiewnie, 
przesuwa się jakieś widmo białe, wyniosłe, 
ozłocone prom ienistą poświatą ścielącą mu 
się u stóp.

I  widmo to jest Miłością, jest tą  wiel­
ką, cudowną siłą, łączącą św iat cały, bijącą 
tryum fem  w ekstazach mistyków i w sercach 
maluczkich....

To białe, bose widmo Essenisty, wy­
niosłe i czyste.

Lecz gdy dzień m iał się ku schyłkowi, 
dobry hum or mieszkańców małego domku 
opuszczać ich zaczął.

Nie przyjechał Porzycki, nie przyjecha­
ła W ładka.

(Ciąg dalszy nastąpi).



jfj.ce przepisy prawne. Odpowiedzi na okólnik 
mają być nadesłane najpóźniej do dnia 9 b. 
m. Zdaje się z tego wynikać, że władze tu ­
tejsze, inspirow ane, jak  wieść niesie w tym 
wypadku z Petersburga, są źle uprzedzone 
przeciwko Macierzy szkolnej. Z góry bowiem 
przewidzieć można, jak  wypadną raporty  zwła­
szcza niektórych gubernatorów , tem bardziej, 
że już w samym okólniku otrzymali odpo­
wiednią wskazówkę. Zaznaczyć jednak  należy, 
iż akcya przeciwko Macierzy nie wychodzi z 
kancelaryi generał-gubernatora, lecz z war­
szawskiego okręgu naukowego.

*
W pewnym związku ze spraw ą Macie­

rzy zdaje się także pozostawać świeże ska­
zanie b. posła do Dumy państwowej, Jana  
Gralewskiego, na niezwłoczny wyjazd zagra­
nicę. P ierw otnie skazano go na zesłanie do 
Perm u, wyrok ten jednak gen.-gubernator 
zm ienił na nakaz wyjechania zagranicę. Ks. 
Gralewski, powaga na polu szkolnictwa, na­
leżał do najczynniejszych członków Macierzy 
szkolnej.

*
N arady przedstawicieli stronnictw , na­

leżących do koncentracyi narodowej, w spra­
wie ułożenia listy  kandydatów na posłów do 
Dumy państwowej, rozpoczną się z końcem 
bieżącego tygodnia. Sama koncentracya trw a 
w dalszym ciągu bez zmiany, zawarto ją  bo­
wiem swojego czasu na okres czasu pięcio­
le tn i i żadne z tych stronnictw , wchodzących 
w jej skład, nie myśli, przynajm niej na ra ­
zie, z niej wystąpić. O ile dotąd wiadomo, 
narodowa demokracya proponuje na kandy­
datów : z W arszawy p. Romana Dmowskiego, 
z gu jern ii warszawskiej p. S tanisław a G rab­
skiego, z gub. lubelskiej w łościanina Nako- 
necznego, z gub. łomżyńskiej p. Harusiewi- 
cza, z gub. kaliskiej p. Parczewskiego.

Spraw a biskupa wileńskiego.

Przed kilkunastu dniam i ogłoszono — 
jak  wiadomo — że biskupa wileńskiego ks. 
Roppa pow ołał nagle rząd do Petersburga. 
W społeczeństw ie litewskiem , na wspom nie­
nie, jak  zakończyły się podobne powołania 
dawniejszych biskupów, H ryniewieckiego i 
Zwierowicza, fakt ten w ywołał zaniepokoje­
nie o los biskupa i dyecezyi, zaniepokoje­
nie, które udzieliło się oczywiście innym  
dzielnicom polskim. W krótce rozeszły się 
wieści, że ks. biskup isto tn ie narażony był t 
w P etersburgu na dotkliwe zarzuty rządu, 
że jednak  ten  ostatn i nie zdecydował się tym 
razem na zamach na stanowisko biskupa — 
a tylko postanow ił zaproponować Stolicy św. 
przeniesienie ks. biskupa na inny tron  dye- 
cezyalny. Sprawę tę, znaną dotychczas tylko 
ogólnikowo i niedokładnie, w yjaśnia kore­
spondent Czasu, opierając się na najpew niej­
szych źródłach inform acyjnych w następujący 
sp osób :

K ategorycznie zapewniają, że p. Stoły-
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Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ.
M A T K A .

(Z francuskiego).

IX.
(Ciąg dalszy).

I Kamilla dodała na pół z gniewem, na 
pół ze śmiechem, zwracając się do młodej 
dziewczyny:

— A tobie odwdzięczę się również! Jeżeli 
napisałaś do Laury, mogłaś mnie także po­
wiedzieć. Jesteśm y przecież tak  samo twoje 
krewne.

P rzy  słowach Kamilli, oczy Maffea, 
nagle bardzo surowe, zwróciły się na A nge­
likę. Pod tą milczącą wymówką pełną wy­
rzutów, młoda dziewczyna drżała nic nie 
m ó w iąc : z rękam i skrzyżowanemi, ze spu- 
szczonemi powiekami, podobna była do isto­
ty, która przyznaje się do winy i tak je s t o 
niej przekonana, że nie śmie naw et głosu pod­
nieść na swoją obronę.

Pani Spadaro wtedy się w m ieszała:
— Nie gniewaj się na Angelikę. Ja  

sama jestem  odpowiedzialna za tajem nicę, 
którą ukryw ała. Ja  sama zaprowadziłam  ją  
do Bachkoffa, ja ją  namówiłam, aby przyjęła 
propozycyę...

I  dodała zwracając się do syna:
— Zle zrobiłam  nie mówiąc ci o tem, 

ale czekałam na odpowiedź Laury. Wiedząc, 
że wszyscy będziecie przeciwni temu pro­
jektowi, chciałam wydać jedną tylko bitwę...

Kamilla szczerze się rozśmiała.
— Przeciwni ? Przeciw ni ? To za la  

Pewnie, że nie je s t to bardzo pochlebna 
mieć kuzynkę na scenie, ale Paderno cpo-

pin jest w tej spraw ie tylko biernym  wyko­
nawcą wskazówek i poleceń otrzym anych „z 
góry"".

Zniewolony zawezwać ks. biskupa na 
rozmowę niemal decydującą o jego losach, za­
gaił ją  p. Stołypin, szczerze wyznając, że 
rozmowa to dlań „ciężka“ ze względu na 
przyjaźń i szacunek głęboki, który żywi dla 
ks. Roppa.

Nie p. S tołypina gniew  lub niechęć 
ściągnął na siebie ks. biskup wileński, lecz 
gniew i niechęć faktycznie dziś rządzącego w 
Rossyi — Związku narodu rossyjskiego, który za­
w ładnął dziś dworem (cesarz Mikołaj, jak tw ier­
dzą, nosi na piersiach znaczek party jny  Związ­
ku) i wywiera wpływ na najżywotniejsze spra­
wy w imperyum , do dziś dnia nie konstytu- 
cyjnem. Jednem  z takich posunięć Związku 
na szachownicy spraw specyficznie narodo- 
wo-wyznaniowych było „zm onitow anie“ ks. 
biskupa w ileńskiego i zaproponowanie mu, 
aby dobrowolnie ustąpił z dyecezyi swojej.

Rozmowm między p. Stołypinem  a ks. 
biskupem Roppem odbyła się w pałacu Zi­
mowym dnia 9 (22) sierpnia.

Przypadkowem u zbiegowi okoliczności 
zawdzięczam — pisze korespondent — za­
poznanie się z tą  rozmową niem al do szcze­
gółów w yrażeń i odcieni użytych ze stron 
obu.

P. Stołypin pow tarzał kolejno z precy- 
zyą gramofonu, zarzuty stawiane ks. bisku­
powi w ileńskiem u od pewnego czasu przez 
organa Związku.

Oto szereg owych zarzutów :
1. Zorganizowanie stronnictw a konsty- 

tucyjno-katolickiego.
— Utworzenie tego rodzaju stronni­

ctwa — odrzekł ks. biskup — było wprost 
koniecznością, aby zaszachować niem  prądy 
socyalistyczne, rozwielmożniające się w kraju 
w sposób zatrważający.

2. Ks. biskup nie uznaje decyzyi senatu, 
co do posłowania w Dumie księży, jako „bę­
dących na służbie państw ow ej".

— Nie buntowałem się przeciwko zna­
nej decyzyi senatu — odparł ks. biskup — 
ale też i nie mam obowiązku uznawać jej za 
słuszną. My, kapłani, nie jesteśm y urzędni­
kami państw a lub rządu, a Kościół od p ra­
wa, które senat zaprzecza, nie odstąpi nigdy.

3. Polonizowanie Litwinów, „prześlado­
wanie" księży Litwinów, przenoszenie ich do 
parafij białoruskich a osadzanie w ich m iej­
sce, w parafiach litew skich, księży Polaków. 
Form ułując ten zarzut, p. S tołypin złożył 
przed ks. biskupom listę owych niesłusznie 
przeniesionych księży, dostarczoną mu przez 
sfery adm inistracyjne wileńskie.

Ks. biskup uznał tę listę za zupełnie 
fałszywą. Oto n. p. widzę na niej — rzekł — 
nazwisko proboszcza, którego przeniosłem  z 
parafii liczącej 1800 Litwinów, do parafii.... 
całkowicie litewskiej, bo liczącej 10.000 sa­
mych Litw inów! Znany zresztą je s t fakt, że 
w dyecezyi wileńskiej zaledwie jedna piąta 
wszystkich parafij je s t litewską, a z tej zno- 
wuż jednej piątej części zaledwie jedna trze-

wiada, że można tam  uczciwie zarobić ma­
jątek. Jakiem  prawem  pozbawialibyśmy A n­
gelikę takiego losu?

Przystąpiła do młodej dziewczyny i ca­
łując ją  w oba policzki, zawołała:

— Musisz nie posiadać się z radośc i! 
Pom yśl sobie! Paryż, oklaski, stroje... Zapro­
sisz nas na swóje benefi? No, powiedz, że 
jesteś szczęśliwa!

— Ależ tak ! — bąknęła A ngelika.
— Co znaczy ten ton męczennicy wie­

dzionej na ofiarę? Nie zmuszano ciebie prze- 
cież, przypuszczam. Co wpłynęło na twoją 
decyzyę ?

— Przeznaczenie — szepnęła młoda 
dziewczyna nie podnosząc oczu.

Maffeo nie odrzekł ani słowa na to, co 
mówiła m atka i Kamilla. Nie patrzył nawet 
na Angelikę; z oziębłą twarzą, z zaciśnię- 
temi ustami, wydawał się zupełnie obcy wszy­
stkiemu, co się działo w około niego. Za­
palił papierosa i rozłożył dziennik przed 
sobą.

Nigdy jeszcze pani Spadaro nie czuła 
się tak zakłopotana i nieswoja, jak  w tej 
chwili. Pojmowała, że w oczach syna, postę­
powanie jej mogło się wydawać dwuznaczne. 
Chociaż powody jej m ilczenia były aż nadto 
uczciwe, ciche kłam stwo istn iało  jednakże i 
przez chwilę m iała pewne wątpliwości co do 
rozsądku swojej inicyatywy. Oczy jej przesu­
wały się z Maffea na A ngelikę : niepew na 
w swojem sumieniu, odczuwała z rozpaczą 
bolesne wzruszenie młodej dziewczyny i peł­
ne irytacyi milczenie syna.

M łoda dziewczyna była podobną do 
istoty, k tórą  fatalność przygniata, a młody 
człowiek ukryw ał swoje wzruszenie pod roz­
łożoną przed nim  gazetą. Aie C aterina wi­
działa, że dziennik drżał mu w rę k u : gniew , 
w połączeniu z obawą m iotał jej synem, a 
ona sama była przedm iotem  tego gniew u. 
Zwątpił w jej prawość.

P an i Spadaro odetchnęła g łęboko ; nad­
to ją  to bolało. Potem , pom yślała sobie, że 
pokutuje za inne kłam stw a, w przeszłości

cia ma za parafian samych Litw inów bez ża­
dnej przymieszki. Rzecz osobliw a! — dodał 
ks. biskup. — Polacy narodowcy zowią mnie 
litwom anem  dlatego, że zastawszy w niektó­
rych parafiach z ludnością mieszaną księży, 
nie w ładających wcale językiem litewskim, 
dałem tym parafiom księży w ładających ję­
zykiem litewskim. A ehybaż nie z „nienaw i­
ści" do wszystkiego, co litewskie, zdecydo­
wałem się przemówić po litewsku w pewnym 
kościele wiejskim, wywołując głośne protesty 
zgromadzonych parafian, dbałych, aby moje 
odezwanie się nie usankcyonowało używania 
wT tej parafii języka zgoła dla ludności nie­
potrzebnego !

4. Ks. biskup pozwolił sobie wyrazić 
się w ofieyalnej korespondencyi, że z sum, 
będących w rozporządzeniu Kolegium, asygno- 
wane są pensye wysokim dygnitarzom biu- 
rokracyi. P. Stołypin przyznał sam, że kapi­
tały  te zostały ostatnim i czasy „oswobo­
dzone od tych ciężarów7".

Ks. biskup wyjaśnił, że po skasowaniu 
ogromnej liczby parafij i zagarnięciu wielkich 
kapitałów  i posiadłości kościelnych, rząd 
mógłby choćby tylko powiększyć pensye wy­
płacane proboszczom i dziekanom. „Mogłem 
tego wszystkiego nie pisać, zgoda — zakoń­
czył w yjaśnienie swoje ks. biskup — ale fakt 
pozostanie faktem i nie rozm inąłem  się 
z praw dą ani na jotę."

5. W liście swoim pasterskim  wyraził 
się ks. biskup o szkołach elem entarnych w 
dyecezyi wileńskiej, że szkoły to „obce", pro­
wadzone przez nauczycieli „obcej w iary", że 
biskup n i e  z a b r a n i a  dzieciom uczęszczać 
do szkół takich, ale radzi czekać „spokojnie" 
aż te prześlą dowania ustaną i prosić Boga, 
aby*dał krajowi szkoły „w łasne" (t. j. litew ­
skie, białoruskie, i katolickie).

— Cesarz — rzekł p. Stołypin — u- 
znał się osobiście dotkniętym  temi słowami 
listu pasterskiego. Cesarz nie chce nikogo 
prześladow ać!

Ks. biskup oświadczył, że nie wątpi w 
dobre zamiary najbliższego otoczenia ca­
ra, ale zapewnia, że inkrym inow any list pa­
sterski w yw arł wrażenie najabsolutniej uspo­
kajające, nie zaś wzburzające.

(5. Ks. biskup pozwala, by podczas obja­
zdów dyecezyi towarzyszyły mu t. zw. „ ban­
dery e “ konnych wTościan i szlachty oko­
licznej.

Ks. biskup odrzekł, iż zabronił bande- 
ryom towarzyszyć procesyom, a sam chętnie 
wyrzekłby się tego rodzaju eskorty, zw ła­
szcza, że i bez niej... kurz po drogach n ie­
m iłosierny. Zresztą — w kwesty i bamieryj 
korespondował z generał-gubernatorem , któ­
ry nic nie mial banderyom  do zarzucenia.

7. Ks. biskup czując, iż nie jest rdzen­
nym Polakiem, zaskarbia sobie sym patye lu­
dności polskiej rozm aitym i objawami n ie­
przejednanego nacyonalizmu.

Odrzekł na to ks. biskup, że wręcz 
przeciw nie: Polacy wypominali mu nieraz 
bardzo ostro brak „uczuć narodow ych", a 
dopiero w ostatnich czasach zwróciły się ku

popełnione. Ta myśl wróciła jej pogodę umy­
słu, rów now agę: uczuła się dość silną do 
zapanowania nad sytuacyą.

— Kamilla — rzekła — ma zupełną 
słuszność, praw dę pow iedziała: nie mamy 
praw a zabraniać Angelice korzystania z ta ­
lentu, jaki posiada. Wiem, że Laura ma 
uprzedzenie do teatru , Maffeo także; ja  mam 
inne przekonania i dlatego nie opuściłam 
sposobności rozmówienia się z Baehkoffem. 
Znacie wynik tej rozmowy. Muszę jednak 
dodać, że osoba najbardziej interesow ana 
okazała się najm niej zachwyconą. Aby nie 
rozgniewać Laury, nie rozłączać się z M ari- 
nellą, byłaby gotowa wyrzec się tej świetnej 
przyszłości.

Gazeta w ypadła z rąk M affea; na tw a­
rzy jego, z której wszelki gniew  pierzchnął 
od razu, prom ieniał wyraz głębokiej wdzię­
czności. Jasność nagła zrobiła się w umyśle 
Cateriny. To, czemu chciała przeszkodzić 
istniało, nie podobne do wątłej rośliny w sa­
mym zarodku, ale do drzewa w pełnym  roz­
kwicie! Intorw encya jej przyszła za późno; 
miłość A ngeliki dopełniła swego dzieła. Kto 
wie zresztą, któro z nich dwojga pierwsze 
kochać zaczęło? Mężna dusza pani Spadaro 
pogrążyła się w rozpaczliwem zwątpieniu. 
Zmuszona okolicznościami, poczęła działać z 
wyrachowaniem, z ostrożną przezornością i do 
jakich doszła rezultatów ?

W ydało jej się nagle, że nie jest już 
panią siebie, że tworzy, cząstkę długiego 
łańcucha istot, od których oddzielić się nie 
może, a które pociągały ją  fatalnie w błę­
dne koło swoich nam iętności, win i kłamstw.

XI.
Stojąc przed otwartym  kufrem, A nge­

lika Svernigo wrzucała gorączkowo do n ie­
go bieliznę, obuwie i inne drobiazgi.

Laura, wróciwszy tem u cztery dni do 
domu, dąsała się przez trzy dni z rzędu, 
czwartego wreszcie, zaczęła wyrzucać z sie-

niemu sympatye naw et najzagorzalszych na- 
cyonalistów polskich... z chwilą, gdy rząd 
zaczął go szykanować i prześladować.

— Jak ą  przeto odpowiedź mam dać 
cesarzowi? — spytał wreszcie p. Stołypin.

— Konferowanie mi innej dyecezyi nie 
zależy odemnie — odrzekł ks. biskup. —
Mogę tylko czekać na rozkaz z Rzymu. Jeśli 
Stolica A postolska każe mi ustąpić z W ilna, 
wówczas ustąpię.

— A oto jednak otrzym aliśm y pod 
tym  względem w yraźną odpowiedź z Rzymu, 
że W. Eksc. może sam dobrowolnie zrzec
się dyecezyi w ileńskiej !

(Oczywiście w sprawie przeniesienia 
ks. biskupa Roopa z W ilna do innej dyece­
zyi toczyły się rokowania między p. S toły­
pinem  i kardynałem  M erry "del Yalem —
ale ks. biskup nic o tem  nie wiedział).

— Chcę wierzyć, że tak  je s t — odrzekł 
ks. biskup. — Dodam jednak, że sumienie 
nie pozwala mi przyjąć dyecezyi w Króle­
stwie Boiskiem, gdzie nigdy nie będą mnie 
uważali za Polaka „prawdziwego". Zarzutów 
mnie staw ianych Rzym oczywiście nie po­
twierdzi, ale jeżeli taka wola będzie Rzymu, 
mogę zrzec się dyecezyi w ileńskiej, nie się­
gając po żadną inną stolicę biskupią.

— A czy W. Ekscel. przyjąłby jaką dye- 
cezye w g łęb i R ossyi?

— I owszem. Niech będzie utworzona 
jaka nowa dyecezya w głębi' Rossyi, a chę­
tnie tam  pojadę.

_ —■ A czy W. Ekscelencya zgodziłby sie 
wrócić do dawnej swojej dyecezyi, do Sara­
tow a?

— W zasadzie niebym  nie m iał prze­
ciwko temu, nie sądzę jednak, aby w wido­
kach pańskich leżało usunięcie ztam tąd bi­
skupa Kesslera.

— Zupełnie słusznie. Pozostaje mi prze­
to powtórzyć raz jeszcze: Cesarz uważa dal- 
szy pobyt W. Ekscel. w dyecezyi wileńskiej 
za niemożliwy, ale tuszy, że W. Ekscel. dla uni­
knięcia wszelkich m anifestacyj, dobrowolnie 
zgodzi się na przyjęcie innej dyecezyi, np. 
dyecezyi kieleckiej lub płockiej, która n ieba­
wem zawakuje. Pytam  przeto: jaką  mam na 
tę propozycyę dać odpowiedź cesarzowi?

— Odpowiedziałem na czynione mi za­
rzuty — odrzekł ks. biskup — w rozmowie 
dotknęliśm y niejednego szczegółu; ponad to 
nic więcej nie mam do powiedzenia.

Na tem skończyła się rozmowa.

K R O N I K A .
Lwów, 9 września.

— Kalendarz.
W t o r e k  (10 w rześnia):
Mikołaja. — Władyboja. — Mojseja. 
Wschód słońca o godzinie 4 5 4  rano, za­

chód słońca o godzinie 5'50 po południu.

bie żale i skargi na teściowe, m ieszającą się 
w to, co do niej nie należy, na Maffea, "któ­
ry nie um iał zapobiedz złemu i oprzeć się, 
na A ngelikę, która, niewdzięczna, opuszczała 
uczciwy dom, gdzie ją  przygarnięto, aby 
wstępować na deski teatralne i zrobić z sie­
bie komedyantkę....

A ngelika zniosła ten napad w milczę- 
niu, ze spuszczonemi pow iekam i; od czasd 
do czasu podnosiła oczy na Laurę, na to 
spokojne zwykle oblicze, obecnie "gniewem 
zmienione.

— W szystko to je s t spiskiem  przeciw 
mnie, ułożonym przez moją teściowe, za 
zgodą Maffea — mówiła Laura.

— Maffea ! Ależ on o niczem nie wie' 
dział. Był zadziwiony więcej od ciebie, gdy 
Kam illa przyniosła tę wiadomość....

— Udawanie ! Czyste udawanie !
I  dodała, chcąc dotknąć młodą dzie­

wczynę :
—  Dawno już życzył sobie, abyś n»s 

o p u śc iła !
—_ Życzył sobie, abym was o p u śe ił:? 

A ty mi tego nie pow iedziałaś? Zmuszałaś 
m nie do pozostania tutaj... wbrew jego woli-

Taka bolesna wymówka brzm iała ^ 
głosie A ngeliki, że Laura zaw stydziła si? 
swojej brutalności.

— Źle się wyraziłam . Maffeo nic ińf 
ma przeciwko tobie, tylko znajduje, że ^ 
naszem położeniu m ajątkowem ....

— Czyż tak wiele was kosztowałam?--
Laura mocno się zaczerwieniła. SanB

wiedziała, jak niewiele honorarya Ang®' 
liki zaciężyły na jej budżecie.

— A ktoż o tem m ów i! — zawołała, -y 
Mężczyźni zawsze myślą, że mają słuszność' 
chciałby, abym się więcej zajmowała Mai'i' 
nellą i dlatego....

— Znajdował, że jestem  zbyteczną  ̂
domu !

(Ciąg dalszy nastąpi).
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— Za spokój duszy ś. p.  Najj. Cesa­

rzowej Elżbiety odbyły się dziś o godzinie 9 
przed południem w tutejszych kościołach para­
fialnych uroczyste nabożeństwa żałobne, w któ­
rych wzięła udział młodzież szkolna, zwolniona 
na dziś od nauki.

— Z c. i  k. armii. D ziennik  rozpo­
rządzeń wojskowych ogłasza: Najj. Pan ze­
zwolił na uwolnienie generał-majora Horetzky e- 
go z komendy technicznej Akademii wojskowej, 
ze względu na stan jego zdrowia.

— Cesarskie manewry w okolicy Ce- 
lowca zakończyły sio d. 7 b. ni. o godzinie 7 
minut 15 ran o .'

Najj. Pan wyraził Najd. Arcyksięciu Fran­
ciszkowi Ferdynandowi, szefowi sztabu gene­
ralnego Conradowi, oraz komendantom 8 i 14 
korpusu najgorętsze podziękowanie i uznanie.

W południe po rewii wojsk odjechał Najj. 
Fan owacyjnie żegnany z pola ćwiczeń, a o go­
dzinie 2 po południu wyruszył pociągiem Dwor­
skim do Wallsee.

Podczas manewrów w okolicy Celowoa 
<ł- 6 b. m. wydarzył się następujący wypadek: 
W polu raniony został strzałem rezerwista 9 
kompanii 8 pułku cesarskich strzelców tyrol­
skich. Żołnierza tego natychmiast opatrzono i 
odwieziono do szpitala wojskowego w Cclowcu. 
Stan rannego nie budzi obaw. Ma on naruszone 
tylko mięśnie. Zarządzone natychmiast śledztwo 
wykaże powód tego wypadku.

— Komitet budowy kościoła św. 
Elżbiety we Lwowie uprasza uprzejmie wszyst­
kie te osoby, w których rękach znajdują się 
losy, aby zechciały łaskawie zająć się szybką 
rozsprzedażą tychże i najdalej do dnia 20 b. m. 
nadesłać gotówkę czekiem, jakoteż zwrócić nie- 
sprzedane losy, gdyż ciągnienie odbędzie się 
nieodwołalnie w dniach 27 i 28 b. m. Zarazem 
zwraca się uwagę publiczności, że trzy główne 
wygrane na powyższe losy znajdują się w skle­
pach pp.: Dąbrowskiego, jubilera, przy ulicy 
Hetmańskiej, w składzie porcelany Kazimierza 
Lewickiego i w „Spółce stolarzy lwowskich" 
przy placu Bernardyńskim.

— Konkurs na stypendyum. Magi­
strat m. Lwowa ogłasza, że w roku szkolnym 
1907/8 będą do rozdania stypendya z fundacji 
miejskiej dla sierót chłopców i dziewcząt po 
144 kor. rocznie. Stypendya te otrzymać mogą 
dzieci zdolne i obowiązane do uczęszczania do 
szkół ludowych, liczące nie mniej jak ukończo­
nych lat 6, a nie więcej jak lat 12, religii clirze- 
ściańskiej, ślubnego pochodzenia, przynależne 
do gminy m. Lwowa, ubogie, sieroty po oboj­
gu rodzicach lub przynajmniej po ojcu. Stypen­
dyum służy sierocie do czasu ukończenia szko­
ły ludowej względnie do 12 roku życia, jednak 
może być chłopcu przedłużone na 2 lata wzglę­
dnie do 14 roku życia w razie umieszczenia go 
\ t  - ^ ^ ń ln ik a ,  który zobowiązałby się posyłać 
c opea po ukończeniu nauk w szkole ludowej 
do szkoły przemysłowej.

Dziewczęta, uczęszczające do szkoły wy­
działowej, mogą uzyskać również przedłużenie 
stypendyum na 2 lata, względnie do ukończe­
nia 14 roku życia.

Odnośne podanie, zaopatrzone w należyte 
dowody, a t o : 1. metrykę chrztu dziecka, 2. 
świadectwo śmierci rodziców względnie ojca, 
•" •_ poświadczenie ubóstwa przez właściwy ko­
mis ary at miejski i urząd parafialny, 4. potwier­
dzenie przynależności do gminy m. Lwowa, 
przez miejski urząd konskrypcyjny, tudzież 5. 
potwierdzenie przez Dyrekcyę szkoły, że są na 
!ok szkolny 1907 8 do szkoły zapisane i rze­
czywiście do szkoły uczęszczają ewentualnie. 6. 
świadectwo szkolne z ostatniego roku szkolnego, 
należy wnieść do magistratu najdalej do końca 
Października 1907.
j . ~  Dla Macierzy szkolnej cieszyńskiej

z ożyli goście kąpielowi polscy w Maryenbadzie 
na listę p. M. Paszkudzkiogo, delegata lwow- 
skmgo komitetu „Macierzy", na ogólnem ze­
braniu ezwartkowem maryenbadzkiej „Łączni
polskiej", kwotę 207 K.

— Zjazd delegatów '  polskich Towa- 
izystw gimnastycznych sokolich w Austryi od­
będzie się dnia 6 października 1907 o godz. 
10 przed południem we Lwowie, w sali „So­
koła Macierzy".

— Zjazd leśniczych i pomocników 
lasowycb. W sali Towarzystwa pedagogioz’in-go
czych

zno­
sie wczoraj obrady Zjazdu lesm- 

i pomocników lasowych, zatrudnionych 
w lasach państwowych, w sprawie polepszenia 
ich bytu materyalnego i socjalnego. Po dłuż- 
szt‘j na ten temat dyskusyi, uchwalono ostate­
cznie następującą rezolucjo:

„Zgromadzeń i w dniu 8 września 190/ 
1 • we Lwowie leśniczowie i pomocnicy lasowi
uchwalają:

„Wnieść petycyę na roee JE . P . Namie­
stnika, jakoteż na ręce radcy Dworu p, Hir- 
scha do Ministerstwa rolnictwa w celu uzy­
skania dla leśniczych państwowych rangi urzę­
dników, jakoteż podniesienia pomocników laso­
wych do praktykantów lasowych i odpowie­
dniego dotowania ich poborami, jakie mają. pra­
ktykanci przy urzędach podatkowych, a wreszcie
uzyskania 85 la t służby.

„Wysłać w razie potrzeby, po poprze- 
dniem porozumieniu się z leśniczymi innych 
krajów koronnych, deputacye do Wiednia w 
celu szczegółowego przedstawienia i poparcia

petycji u Władz centralnych i w Badzie pau- 
stwra“ .

Sprawę, założenia Towarzystwa samopo­
mocy leśniczych przekazał Zjazd wybranej w 
tym celu komisyi.

— Opiekunowie ubogich. Onegdaj wie­
czorem odbyło się w wielkiej sali ratuszowej 
ogólne zebranie „opiekunów ubogich", celem po­
rozumienia się co do dalszej akcyi tej instytu­
c ji i zużytkowania doświadczeń z pięciomiesię­
cznej jej działalności. W zebraniu wzięło udział 
65 opiekunów7, tudzież członkowie Bady miej­
skiej dr. Wasung i Markiewicz i szef departa­
mentu dobroczynności magistratu, radca Ale­
ksander Ostrowski. _ .

W dyskusyi omawiano obszernie wymln 
dotychczasowej działalności i braki spostrzeżone 
w akcyi. Cenne uwagi co do należytego trakto­
wania ubóstwa przez moralne oddziaływanie, 
dostarczenie pracy, przeciwdziałanie nałogowemu 
żebractwu i t. d., rzucił r. dr. Wasung. Cieka­
we cyfry wyników dotychczasowych przedstawił 
radca Ostrowski. Mianowicie udzielono w I. ko­
misyi 486 wsparć, w II. — 342, w III. — 
737, w IY. — 682, w V. —  410

Ogółem 2608 ubogich zostało zaopatrzo­
nych według wsparć taryfowych, a 410 otrzy­
mało doraźne wsparcie. Ogólna kwota, wydana 
na wsparcia, wynosiła 20.131 K. 70 h. Y prze 
ważnej części zaopatrzeni są nieprzynalezm do 
Lwowa. . . , ,

Uchwalono oprócz wsparć w piemądzaen, 
udzielać kwitków na żywność i opał, podnie­
siono potrzebę uzyskania dla opielumow ubogich 
bezpłatnych lub zniżonych stałych biletów jazdy 
tramwajem. Ze względu na ważność spraw, 
jakie na tern posiedzeniu nie mogły byc z po­
wodu spóźnionej pory załatwione, odroczono po­
siedzenie do następnego piątku, t. j. 13 b. m.

-  Katastrofa kolejowa pod Buka- 
czoweami. Dyrekeya kolei państwowej we Lwo­
wie przesyła nam następujące pismo z piośbą
0 umieszczenie: Uwagi prasy lwowskiej odno­
śnie do tragicznego wypadku kolejowego poc 
Bukaczoweami z dnia 4 b. m. zmuszają c. k. 
Dyrekeye kolei państwowych we Lwowie o ile 
zarzuty tyczą się tej Dyrekeyi i jej podwładnych 
organów, do następującego wyjaśnienia: Nie 
wchodząc w powody, które uniemożliwiły c. k. 
Dyrekeyi kolei w Stanisławowie natychmiasto­
we rozpoznanie rozmiarów i skutków katastrofy 
kolejowej pod Bukaczoweami dnia 4 b. im i 
rychłe telegraficzne powiadomienie _ Dyrekeyi 
lwowskiej, względnie prasy lwowskiej o szcze­
gółach tego tragicznego zdarzenia, stwierdzić 
musi c. k. Dyrekeya kolei państwowych we 
Lwowie, że do popołudnia dnia 5 b. m. me 
była w posiadaniu urzędowej autentycznej wia- 
domości, która umożliwiłaby poinformowanie 
publiczności Lwowskiej o rozmiarach i szczegó­
łach wypadku. . . . . . . . .

Z powodu bezustannego zajęcia imii tele­
graficznej na przestrzeni Lwów-Stanisławów, 
względnie Lwów-Chodorów-Bukaczowee, wszel­
kie telegraficzne porozumienie się. staeyi lwow­
skiej ze staeyami, które mogłyby dać pożądane 
wyjaśnienia, mimo bezustannych wysiłków tu­
tejszych organów7, spełzły na niezem, a urzędni­
cy staeyi lwowskiej byli tylko  ̂ w7 posiadaniu 
licznych, w7 części sprzecznych informacyj, po­
chodzących ze źródeł prywatnych.

Władzom kolejowym we Lwowie w spo­
sób aż nadto dosadny zarzucano kłam  ^wier- 
dząc, że tai prawdę, chcąc świadomie publi­
czność w7prowadzić w błąd. _ . . .

Zatajenie prawdy — pominąwszy, ze jest 
niewykonalne — nie leży w niczyim interesie, 
a tern mniej w interesie Zarządu c. k. kolei 
państwowych, który aż nadto jest przekonany o 
znaczeniu i wartości rychłej i dokładnej infor- 
macyi dla publiczności, zaniepokojonej o los po­
dróżnych. Skoro więc c. k. Dyrekeya kolei we 
Lwowie i jej podwładni urzędnicy mimo wszel­
kich wysiłków, nie mogli tak, jakby tego wr in­
teresie publicznym pragnęli, z pożądaną szybko­
ścią ogłosić szczegółów katastrofy, to niezawo­
dnie nie inne ku temu były powody, jak tylko 
istotny brak wszelkich wiadomości, które umo­
żliwiłyby przedstawienie prawdziwego prze­
biegu nieszczęścia i jego skutków. Padły też 
ciężkie zarzuty pod adresem o. k.  ̂ Dyrekeyi 
lwowskiej z powodu „aresztowania" jednego ze 
sprawozdawoów7 dziennikarskich na dworcu lwow­
skim. Dochodzenie wr tej mierze przeprowadzo­
no wykazało, że tuż przed nadejściem pociągu 
z rannymi z Bukaczowiec przed południem 5
b. m. na dworzec lwowski, dyrektor e. k. poczt 
na tymże dworcu w porozumieniu z naczelni­
kiem staeyi kolejowej zarządził, żeby ciężko 
rannych (przywieziono rannych sześć osób, z 
tych pięciu funkoyonaryuszów pocztowych), o 
których nic wiedziano, jaki jest stan ich zdro­
wia, nie wTyładow7ano na stronę peronu osobo- 
bowrego, lecz na stronę przeciwną, na peron słu­
żbowy, a. potem windami elektryeznemi, które 
tylko na peronie służbowym się znajdują, spu­
szczono bez wstrząśnień na noszach do tunelu
1 tam oddano opiece lekarskiej. Zarządzenie to 
miało na celu unikniecie wstrząśnień rannych 
przy znoszeniu ich na noszach schodami pro- 
wadzącemi z peronu osobowego do tunelu. Za­
rządzenie to, mające jedynie na oku troskę o 
rannych, spotkało się z dosadną a głośną kry­
tyką niektórych ze sprawozdawców pism miej­
scowych, którzy ludzkie to zarządzenie powo­
łanych czynników nie wahali się nazw ać: „wy-
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kradaniein rannych!" i t. p. Lekarze kolejowi 
uskarżali się następnie, że sprawozdawcy dzien­
nikarscy utrudniali im spełnienie fuukcyi i prze­
szkadzali w opatrywaniu rannych, gdy zaś na­
stępnie jedna osoba z licznego grona ludzi, zgro­
madzonych wówczas na dworcu, zwrócona do 
jednego z urzędników kolejowych zawołała „to 
jest kolejowe łajdackie postępowanie!", urzędnik 
ruchu polecił żołnierzowi policyjnemu przytrzy­
mać tego pana, celem wylegitymowania się, 
co też natychmiast nastąpiło, przyczem pokaza­
ło się, że ów pan, który się tak uniósł, był 
sprawozdawcą jednego z miejscowych dzienni­
ków. Nakoniec zauważa się, że żołnierz poli- 
cyjny^ zadowolił się okazaniem mu legityma­
cji. Ów pan na tern się jednak nie ograniczył, 
tylko z własnej woli, wraz z żołnierzem poli­
cyjnym udał się do biura komisarza policyi na 
dworcu, który jednakże znajdował się podów­
czas na peronie. Urzędującemu na dworcu ko­
misarzowi policyi wręczył żołnierz ową łegity 
macyę, przyczem właściciela jej wcale nie było. 
Komisarz zaś policyi, któremu nie uczyniono 
doniesienia o powodach odebrania tego doku­
mentu, udał się do dotyczącego sprawozdawcy 
i wręczył mu legitymacyę z powrotem. C. k. 
Dyrektor kolei państwowych Rybicki.

F i l i a  c. k. B i u r a  k o r e s p o n d e n ­
c y j n e g o  we  L w o w i e  donosi:

Generalny inspektor austr. kolei państw. 
Karol Pascher, który przybył na miejsce wy­
padku kolejowego pod Bukaczoweami, zdał P. 
Ministrowi kolei żelaznych, na podstawie osobi­
ście na miejscu przeprowadzonych dochodzeń, 
relaeyę, według której tor, ułożony przed sze­
ściu laty z nowych szyn i dębowych progów, 
znajdował się w stanic zupełnie prawidłowym 
i bez zarzutu. Generalny inspektor uznał za 
przyczynę wypadku przekroczenie przepisanej 
maksymalnej cbyżośei pociągu, które spowodo­
wało wykolejenie jednego wozu w środku po­
ciągu, a dalej stwierdził także, że z 536 po­
dróżnych, funkeyouaryuszów kolejowych i po­
cztowych, znajdujących się w wykolejonym po­
ciągu, zginęły dwie osoby na miejscu, trzy oso­
by są ciężko ranne a sześćdziesiąt osób odnio­
sło mniejsze lub większe obrażenia.

A  Olbrzymia kradzież z włamaniem. 
Jak  stwierdziły przeprowadzono przez policye 
dochodzenia, złodzieje zabrali w sklepie jubiler­
skim Berty Sassowej rozmaite kosztowności na 
łączną kwotę przeszło 10.000 K. Między innemi 
skradli: 1 złoty zegarek męski „Omega", 18 
zegarków męskich srebrnych, 10 starych zegar­
ków oddanych do naprawy, około 500 złotych 
pierścionków z kamieniami i obrączek 14 i 16 
próby, 200 par kolczyków złotych, jedną parę 
kolczyków z brylantami, wartości 500 K., parę 
starożytnych kolczyków w kształcie amorków z 
perłami i szmaragdami, 40 złotych medalioni- 
ków z emaliowanymi wizerunkami świętych, 50 
srebrnych papierośnic rozmaitego kształtu, szpilki 
złote do krawatek, kubki srebrne i t. d.

A  Uciekł z niewoli cygańskiej. Na 
inspekcję policyjną sprowadził w sobotę jeden 
ze stójkowych młodego człowieka, który wałęsał 
się bez celu po ulicach. Mężczyzna ten, badany 
przez inspekcyjnego urzędnika podał, że zwie 
się Teodor Trojanowski i przed 11 laty skra­
dziony przez cyganów, włóczył się wraz z nimi. 
Niedawno dopiero zdołał im zbiedz. Cyganie, 
którzy go więzili, mają być niebezpiecznymi rze­
zimieszkami; obecnie banda ta więzi jeszcze 
dwoje dziewcząt, które skradła w Berlinie.

Policja wdrożyła w tej sprawie docho­
dzenia.

A  Zamach samobójczy umysłowo 
chorego. Na drodze dojazdowej do głównego 
dworca kolejowego usiłował w sobotę po połu­
dniu rzucić sio w zamiarze samobójczym pod 
koła nadjeżdżającego wozu kolei elektrycznej 
jakiś mężczyzna. W ostatniej chwili jednak 
wstrzymał go p. B. Bąkowski, kontrolor kolei 
elektrycznej. Mężczyzna ów, sprowadzony na 
inspekcję policyjną podał, że nazywa się Her­
man Fiscbkrou, pochodzi z Myślenic i chciał ode­
brać sobie życie, gdyż cały świat go prześla­
duje. Ponieważ zauważono u Fisohkrona silnie 
rozwiniętą chorobę umysłową, oddano go przeto 
w opiekę komisaryatowi II. dzielnicy, celem 
umieszczenia w Zakładzie obłąkanych w Kul- 
p arko wie.

A  Figle kasyerck kawiarnianych.
Laura Burgerowa, zamieszkała przy ul. Szpi­
talnej 1. 21, zgłosiła się w sobotę w policyi 
z doniesieniem, iż zamieszkałe u niej kasyerki 
z kawiarni Menaschesa: Wanda Wojtanowska 
i Elżbieta Matwijezukówna odebrały sobie przed 
chwilą życie przez otrucie. Wysłauy na miejsce 
agent policyjny zastał jednakże obie „samobój­
czynie" w ezerstwem zdrowiu, tak, iż mógł je 
zabrać na inspekcyę policyjną. Tu przyznały się 
obie, iż chciały tylko nastraszyć swą gospody­
nię za to, iż czyniła im wyrzuty, że wróciły 
późno do domu nieco „pod dobrą datą".

A  Krwawa awantura. Do mieszkania 
Matyasza Hissa przy ul. Pełtewnej 1. 11 wpadł 
wczoraj rano lakiernik Pragier w towarzystwie 
trzech innych drabów, uzbrojonych w laski, i 
dotkliwie pobił tak Hissa. jak i jego ż.onę.

Epilog tej awantury rozegra się przed 
kratkami sądowemi.

A  Ucieczka umysłowo chorego. Z Za­
kładu obłąkanych w Kulparkowie zbiegł w nocy 
z soboty na niedzielę oddany tam pod obse---

wacyę przez sąd karny w Stryju, więzień Ja n  
Mendiochowski.

Zbiegły był w śledztwie pod zarzutem 
zbrodni kradzieży.

A  lŁabuuok. Na placu Gołuchowskich 
obok gmachu hr. Skarbka do przechodzącego 
tamtędy betoniarza' Marcina Fliserskiego przy­
stąpiło w sobotę wieczorem kilku nieznanych 
mu mężczyzn i zażądało oddania pieniędzy. Gdy 
Flisersld zaczął się tłumaczyć, że żadnych pie­
niędzy przy sobie nie ma, napastnicy rzucili sie 
na niego i wydarli mu przemocą niklowy ze­
garek „Boskopf" z niklowym łańcuszkiem, po- 
czem rozpierzchli się.

A  Napad. Na powracającego ze służby 
strażnika akcyzowego Stanisława Babczyńskiego 
napadł wczoraj w nocy W ładysław Pastuszyń- 
ski i dotkliwie go pobił. Powodem napadu miała 
być zemsta za to, że Bakczyński miał się rze­
komo przyczynić do wydalenia Pastuszyńskiego 
ze służby.

A  Nieostrożna jazda. Adolf Drozd, 
woźuica z piekarni p. Tabaczyńskiego, jadąc 
dziś nieostrożnie ulicą Piotra Skargi, najechał 
na wózek Filipa Prokopika i przewrócił go, przy­
czem Prokopik, wypadłszy z wózka, dotkliwie 
się. potłukł,

A  Awanturniczy cyklista. Daniel Bo- 
dysz, służący w zakładzie fotograficznym „Ade­
la", upiwszy się wczoraj, przy niedzieli, jak 
„nieboskie stworzenie", chciał użyć przejażdżki 
na rowerze. Przeszkodził mu jednak w tern stój­
kowy, który sprowadził Bodysza na inspekcyę 
policyjną. Tu jednak wyprawił Bodysz tak ol­
brzymią awanturę, że musiano go skuć i w tym 
stanie odstawić do aresztów.

A  Kronika policyjna. Ze strychu real­
ności przy ulicy Zamoyskiego 1. 2 skradziono 
wczoraj p. Senderowi Bitterowi, kupcowi, zna­
czną ilość bielizny.

Do mieszkania Antoniego Pilawskiego, 
kursora Towarzystwa „Szkoły ludowej", dostał 
się w sobotę jakiś rzezimieszek i skradł kilka 
sztuk garderoby.

Za ażiotaż biletami teatralnymi areszto­
wała wczoraj polieya Szymona i Markusa Stei­
nów recte Bosnerów. Przy tym ostatnim zna­
leziono 22 biletów na wczorajsze wieczorne 
przedstawienie.

Za wyprawienie olbrzymiej awantury w 
kawiarni „Secesja" i rozbicie marmurowego 
stolika, aresztowała polieya niejakiego Anto­
niego Szmigielskiego.

t  Dr. Alfred Buresz, adwokat krajo­
wy, spólnik kaneelaryi adwokackiej dr. Godzi- 
mira Małachowskiego, zmarł nagle w sobotę w 
nocy skutkiem ataku apoplektycznego. Atakowi 
temu uległ, powróciwszy z kolacyi w hotelu 
„Imperial", i mimo natychmiastowej pomocy 
lekarskiej, skonał. Znany był jako zdolny pra­
wnik, a w kołach znajomych cieszył się sym- 
patyą i poważaniem.

Eksportacya zwłok z domu żałoby przy 
ulicy Kościuszki 1. 20 na cmentarz Łyczakow­
ski do grobowca familijnego odbędzie się jutro, 
we wtorek, o godzinie 3 po południu.

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Ludwika Keinerowa, wdowa po radcy bu­
downictwa, w 77 roku życia; — Anastazya 
Dembicka, w 72 roku życia; — Aloizy Praun, 
emer. zarządca w dobrach gminy m. Lwowa, 
weteran z r. 1863/4, w 73 roku życia; — Pau­
lina Goliob, wdowa po geometrze katastralnym, 
w 89 roku życia;

w Tarnopolu. Józef Tabor, profesor gi- 
mnazyalny, w 32 roku życia;

w Bernie morawskiem, Józef Merhaut, re­
daktor najpoważniejszego pisma czeskiego na 
Morawach M or. Orlice, w 44 roku życia.

— Kradzieże na kolei. Polieya kra­
kowska aresztowała oneg'daj palacza kolejowego 
Piotra Marchewkę pod zarzutem spełnienia li­
cznych kradzieży różnych przedmiotów stduowych, 
żelaznych i mosiężnych na szkodę Skarbu kole­
jowego. Szkoda ma wynosić 4000 K.

— Kongres niemieckich i austrya- 
ckich notaryuszy. W sobotę przed południem, 
jak to już w poprzednim numerze pokrótce do­
nieśliśmy — otwarto w Wiedniu kongres nie­
mieckich i austryackich notaiyuszy, w obecności 
P. Ministra sprawiedliwości dr. Kleina, zastęp­
ców władz sądowych i wiedeńskiej Izby adwo­
kackiej. Przybyło 447 delegatów, w tern 67 z 
Niemiec, a dwaj z Holandyi.

— Międzynarodowa konfereneya dla 
tuberkulozy odbędzie się w Wiedniu w czasie 
od 19 — 21 b. m.

— Eksplozja prochu. Z Grazu dono­
szą : W Grubegg wyleciał' onegdaj w powietrze 
rządowy skład prochu. Eksplodowało przeszło 
200 kilogr. prochu. Fabryka całkiem zniszczo­
na. Nikt z ludzi nie zginął. Powód eksplozji 
nieznany,

— Strejk robotników fabryk sukna z B ia­
łej i Bielska został już zażegnany, gdyż na od­
bytem onegdaj zgromadzeniu postanowili strej- 
kujący dziś, w poniedziałek, podjąć robotę na 
nowo.

— Zderzenie samochodu z pocią­
giem. Z Salzburga telegrafują: Eentier Kritź- 
nei z Monachium dostał się z samochodem pod 
pociąg. Samoehód został roztrzaskany, a Kritz- 
ner odniósł tak ciężkie rany, iż w półtora go-
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dżiny po wypadku skonał. Chauffeur wyszedł 
cało.

— Misye na Podolu rossyjskiera.
W Ni emirowie, na Podolu rossyjskiem, 00 . Do­
minikanie z Krakowa będą dawać misye w 
duiac.lt 23 — 26 b. m. wyłącznie dla inteligencji 
i młodzieży szkolnej.

Kron ika  prow incyonalna.

§ W y ś c i g i  k o n n c  w Ił y m a n o w i e 
Z d r o j u ,  urządzano przez Towarzystwo jazdy 
konnej, odbędą się w piątek, 27 b. m. i w 
niedzielę, 29 b. in.‘ b. r. Początek biegów za­
wsze o godzinie 2 po południu. Mianowania 
należy nadsyłać do dnia 17 b. ni. na ręce se- 
kretaryatu (Lwów, ul. na Skałeo 1. 1).

W sobotę, 28 b. m., odbędzie się. o go­
dzinie 11 rano w sali dworca gościnnego w 
Rymanowie Zdroju posiedzenie wydziału Towa­
rzystwa jazdy konnej, po południu zaś o go­
dzinie 3 walne zgromadzenie członków tegoż To­
warzystwa.

§ W K r y n i c y  bawiło do 4 b. m. ogó­
łem 7.827 osób.

§ W y p a d e k  n a  ko l e i .  Na staeyi ko­
lejowej w Stanisławowie w czasie przesuwania 
wagonów dostał się onegdaj 29-letni robotnik 
Józef Telisze.wski tak nieszczęśliwie pod koła 
jednego z nich, żo ucięły mu one obie nogi. 
Mimo natychmiastowej pomocy Teliszcwski zmarł 
w drodze do szpitala.

Kron ika  zagran iczna.

* P o g' r o in w O’ d e s s i e. Wśród ludno­
ści miasta Odessy — jak donoszą ztamtąd — 
panuje ustawicznie panika nie do opisania, 
szczególnie wśród uboższych Żydów, którzy z 
dalszych części miasta chronią się do synago­
gi centralnej. W dzielnicy Moldasanko wybito 
wszystkie szyby. Patrole wojskowe zachowują 
się wobec niesłychanego wandalizmu zupełnie 
bezczynnie. Obawiają się dalszych wykroczeń 
podczas nadchodzących świąt żydowskich.

* C h o l e r a  w E o s s y i .  Komisya dla 
walki z cholerą w Petersburgu podaje do wia­
domości : w Samarze 3 b. m. zapadły na cho­
lerę 3 osoby, zmarły 3; w gub. samarskiej za­
chorowało 15, zmarło 7 ; w Astraehaniu 4 b. 
m. zachorowało 34, zmarło 31; w gub. astra­
chańskiej zachorowało 51, zmarło 31 ; w Sa­
marze zasłabło na cholerę 3, um arła 1 ; w Ga­
ry cynie zachorowało 21 osób, zmarło 8 ; w 
gub. saratowskiej zaregestrowano 7 wypadków 
cholery, z których 3 na przybyłym okręcie.

W Niżnym Nowogrodzie 3 b. m. zacho­
rowało 5, zmarły 3 osoby, w gub. symbirskiej 
zanotowano 1 wypadek cholery.

Z Aszabad donoszą, źe w Krasnowolsku 
stwierdzono jeden wypadek cholery.

* M i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  n a- 
f t o w y  w B u k a r e s z c i e .  W sobotę w pała­
cu rumuńskiego ministerstwa spraw zagrani­
cznych w Bukareszcie odbyło się przyjęcie u- 
czestników międzynarodowego kongresu nafto­
wego.

W kongresie bierze udział 250 delega­
tów, reprezentujących 19 narodowości. Z Gali- 
cyi jest 30 uczestników. W niedzielę dokonano 
uroczystego otwarcia kongresu. Mowy wygło­
sili: prezes gabinetu Sturdza, minister rolni- 
ctwa, prezydent kongresu Salic|iii, oraz repre­
zentanci narodowości biorących w kongresie u- 
ćlział. W imieniu Rządu austriackiego prze­
mówił profesor z Leoben, Hoofer, zaraz po nim 
zaś wygłosił po francusku przemówienie poseł 
dr. Godzimir Małachowski imieniem Polaków. 
Mowę jego hucznie oklaskiwano.

Nastąpiły wybory. Z Polaków wybrano 
jednym z prezydentów p. Gorayskiego, a do pre- 
zydyum pp.: dr. Małachowskiego, Szajnoehę., 
prof. Syroczyńskiego, Załozieckiego, Bartosze­
wicza, Niedźwieckiego i Mac-Garweya.

Po południu odbyło się otwarcie wysta­
wy przemysłu naftowego, która przedstawia sic 
nadzwyczaj okazale. W poniedziałek rozpoczy­
nają się obrady w sekcyach.

Dziś odbędzie się bankiet u prezydenta 
miasta na cześć uczestników kongresu. We wto­
rek zwiedzą uczestnicy kongresu kopalnie w 
Kampinie i Bustenari.

* P o w ó d ź .  Z Windawy telegrafują: Na 
rzece Windawa, wskutek powodzi, woda unio­
sła z sobą drzewo wartości pół miliona rubli, 
w kierunku morza. Pobudowano tamy, celem 
zatrzymania drzewa.

Zbrodnia w Wenecyi.

Kronika kryminalna ostatnich miesięcy 
dostarcza coraz to więcej nowych materyałów do 
historyi zbrodni, którą wzbogacił cały szereg 
wypadków, grających na nerwach, jak przera­
żająca jakaś pieśń najdzikszych instynktów 
człowieka.

Dzieje tajemnicze Haua i rodziny Moli- 
torów, barbarzyńska zbrodnia małżonków Gool- 
dów, straszne czyny nie wyśledzonych do­

tąd szaleńców w Berlinie i Nowym Jorku za­
pisują ponure karty tej kroniki, której przyby­
wa teraz zbrodnia popełniona w Wenecyi 
na osobie rossyjskiego magnata, lir. Komo­
rowskiego.

Rozczytując się w szczegółach tej naj­
świeższej sensacyi, jaka poruszyła całą prasę 
europejską, zclawaóby się mogło, żc ten długi 
łańcuch zbierających się tu konllktów, przyczyn 
i wypadków wymyśliła bujna wyobraźnia ro- 
manso-pisarza. którego bohaterami są: podeszły 
już milioner rossyjśki, potomek magnackiej 
rodziny, lir. KomarowskL narzeczona jego, po­
sągowo piękna Marya Nikolajewna Tarnowska, 
używająca również tytułu hrabiowskiego, ko­
chanek jej Naumow i podejrzany adwokat, de­
fraudant moskiewski, Pryłukow.

W zagadkowej lej historyi rozpatrywanej 
obecnie przez policyę wiedeńską i włoską, ode­
grały główną rolę dwa czynniki: miłość ślepa, 
namiętna, której ofiarą padli zarówno lir. Ko­
marowski, jak  i młody, 25-letni szaleniec, 
Naumow, i żądza wzbogacenia się kosztem ma­
jątku hrabiego, która połączyła znów tajemni­
czym doi ad węzłem Nanmowa i Tarnowską z 
podejrzaną postacią moskiewskiego adwokata, 
Pryłukowa.

Dzięki szybkości informacyj policyjnych 
znane są wiec wszystkie ważniejsze osoby tego 
dramatu, jaki rozegrał się w pogodną noc wrze­
śniową na Campo San ta  M a ria  dcl Giglio 
w Wenecyi.

W opodal położonym pałacyku mieszkał 
tam, jak wiadomo, od dłuższego już czasu, 
pułkownik kozacki lir. Komarowski, zwracający 
uwago swym pańskim wyglądem i piękną, mi­
mo przekroczonej już pięćdziesiątki, postawą.

Hr. Komarowskiemu umarła w marcu
b. r. żona, która brała wraz z mężem udział 
w ostatniej kampanii na Dalekim Wschodzie 
i odznaczoną nawet została orderem za usługi 
oddane jako dozorczyni chorych i rannych.

W lipcu tego roku przywiózł hr. Koma­
rowski do Wenecyi siedmioletniego synka, bo- 
ną jego i kuzynkę lir. Tarnowską,1 rozwiedzioną 
po skandalicznej jakiejś aferze z mężem, boga­
tym właścicielem dóbr w południowej Rossyi. 
Ód chwili przyjazdu tej damy, począł hrabia 
pędzić żywot niespokojny, przenosząc się często, 
to na Lido, gdzie przez czas jakiś mieszkała 
piękna rozwódka, to znów jeżdżąc z nią, lub 
po nią do Kijowa.

Wkrótce potem wiedziano już w rodzinie 
i wśród znajomych hrabiego, że zamierza on 
poślubić kuzynkę, mimo jej niejasnej “przeszło­
ści. i że zapisuje jej olbrzymi majątek, wraz z po- 
licą na 500.000 frk. płatną po jego śmierci.

O tym zapisie wiedziała lir. Tarnowska, 
wiedział także adwokat Pryłukow, znany jej 
dobrze z czasów procesu seperacyjncgo hrabiny 
z jej mężem. Podsunął on jej nawet firmę ta­
kiego towarzystwa asekuracyjnego, które wy­
płacało ubezpieczoną kwotę na wypadek — za­
mordowania swego klienta, ściągając tym czy­
nem podejrzenie nie tylko na siebie, lecz i na 
domniemaną wspólniczkę — lir. Tarnowską. 
Pięknej hrabinie ciężko będzie wogóle obronić 
się przed stawianymi jej zarzutami. Była na­
rzeczoną lir. Komarowskiego, utrzymywała 
wszakże stosunek, co do którego nie ulega 
wątpliwości, że nie był zwykłą przyjaźnią, z 
młodym Naumowem, zapaleńcem rozkochanym 
w niej na zabój, który nie cofnął się przed 
zbrodnią, kiedy mu dzika jego namiętność pod­
sunęła myśl zamordowania hrabiego, jako je­
dynej przeszkody, rozdzielającej go z uko­
chaną.

Podejrzane jest również postępowanie hra­
biny w czasie bytności jej wspólnej z hr. Ko­
morowskim w Wiedniu. Zjechali się tam wów­
czas wszyscy na kika dni przed spełnieniem 
zbrodni: oszalały z tęsknoty i zazdrości Nau­
mow, przybyły tu z głębi Rossyi w pogoni 
za hrabiną, i adwokat Pryłukow, mieszkający 
pod fałszywem nazwiskiem w tym samym ho­
telu w Wiedniu co hr. Komarowski i jego na­
rzeczona, którą widywał często i pod różnymi 
pozorami, poza plecami nie. znającego go zupeł­
nie hrabiego.

Im bliższą była już godzina morderstwa, 
tom ciemniejszą staje się jego historya. Oto 
Pryłukow obchodzi tajnych detektywów wie­
deńskich i proponuje im za wynagrodzeniem 
4000 K. wykradzenie jakichś tajemniczych pa­
pierów z domu pewnego magnata za pomocą 
siły lub środków odurzających posiadacza 
owych dokumentów, to znów Naumow zwraca 
uwagę służby hotelu, gdzie zamieszkał w Wie­
dniu, dziwaeznem swem postępowaniem, żąda­
jąc sprowadzenia fryzyera, o godzinie 8 w no­
cy, od którego domaga się białej peruki, szmi­
nek teatralnych i zgolenia brody, a wszystkie 
te objawy gotującej się w cichości zbrodni 
skupiają się w Wenecyi, dokąd podążył lir. 
Komarowski, rozłączywszy się poprzednio z 
narzeczoną,, która powróciła do Kijowa.

Adwokat Pryłukow opuścił też Wiedeń, 
równocześnie niemal z Naumowem, który po 
burzliwej scenie z hr. Tarnowską, jaka roze­
grała się w jego mieszkaniu, wyjechał nie do 
Rossyi, jak to zapowiedziała w zarządzie ho­
telu hrabina, lecz do Wenecyi.

Tam też wyłonił się Pryłukow, tym ra­
zem w towarzystwie dwu detektywów tajnych. 
Wziął on ich z sobą, rzekomo z polecenia 
swej klientki, aby czuwać nad bezpieczeństwem 
ży la hr. Komarowskiego, któremu groziła, jak

zeznał adwokat, zemsta odtrąconego kochanka 
hrabiny, Nanmowa. Dziwnym jednak zbiegiem 
okoliczności Pryłukow nie potrafił uchronić hra­
biego przed śmiercią. Krytycznej nocy. która stała 
się widownią zbrodni na Campo San ta  M a ria  
dcl Giglio odprawił, na godzinę przed śmier­
telnym strzałem Nanmowa, detektywów strze­
gących mieszkania hrabiego, sam zaś znikł bez 
śladu, wpadłszy dopiero w Wiedniu w ręce 
tamtejszej policyi.

W Wenecyi bawił on również pod przy- 
branem nazwiskiem, w towarzystwie zaś jego wi­
dziano młodego człowieka, który znikł również 
bez śladu, a po jego przyjeździo polieya wene­
cka przejęła adresowany doń telegram, pocho­
dzący od hrabiny: „Wiem, że tam jesteś. Czyń, 
co zechcesz. Wszystko mi jedno. Kocham Cię 
nad życie. Zatelegrafuje do Werony“. Treść tego 
telegramu wskazuje więc na identyczność owe­
go nieznajomego z Naumowem. Aresztowano go 
również w Weronie.

A teraz zbliża się już owa historya do 
końca. Hr. Komarowski zmarł wczoraj po cię­
żkiej walce ze śmiercią, wskutek rany zadanej 
mu przez Naumowa. Hr. Tarnowską areszto­
wano w Wiedniu, w przejeździć z Kijowa do 
Wenecyi, w więzieniu znajdują -sio również 
Pryłukow i Naumow. Wszyscy więc domnie­
mani i faktyczni sprawcy mordu są w rekach 
sprawiedliwości której zadaniom będzie wykryć 
istotną winę uwięzionych i zdemaskować wę­
zły łączące właściwych sprawców tego czynu.

IM  literńoirtisiFcziis.
Zagranica o Polakach. W Indcpen- 

d-nce Bclgc piśmie, wychodząeem w Bruseli 
pojawił się w Nr. z d. 31. sierpnia obszerny 
artykuł p. t. „La Polognc prussionne11, oma­
wiający wydaną przez Biuro prasowo-informa­
cyjne Rady Narodowej broszurę p. t. „LTcole 
prussienne".

W Paryżu została wydana jako odbitka 
z pisma Correspondent znakomita praca p. Ge­
neral Bourelly p. t. „La Question Polonaise en 
Prusse", która przedstawia stan społeczny, 
ekonomiczny i religijny zaboru pruskiego w 
obecnym czasie. Rzecz opartą na gruntownych 
studyach i materyalo zaczerpniętym z pierwszej 
ręki, pisaną z wielką bezstronnością i spokojem 
cechuje doskonale zrozumienie i żywa sympatya 
dla sprawy polskiej.

Macierz Polska. Wyszedł zeszyt piąty 
tomu TI. dzieła „Polska, obrazy i opisy11 i za­
wiera dokończenie pracy dr. Stanisława Tom­
ko wicza o malarstwie w Polsce, tudzież pra­
ce dr. Zdzisława Jachimeckiego o muzyce w 
Polsce. Obaj autorowie doprowadzają rzecz do 
najnowszych czasów. Rycin zawiera zeszyt ten 
66, wśród tych 3 prześliczne barwne (kopie 
Pruszkowskiego, Fałata i Wyczółkowskiego); 
wiele obrazów reprodukowano tu po raz pierw­
szy. Następne zeszyty‘ „Polski“ obejmą dzieje 
stosunków ekonomicznych w Polsce i pogląd 
na chwilę bieżącą. Cena zeszytu 1 kor.

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś, w poniedziałek, „Zaczarowane koło“, 

baśń dramatyczna w 5 aktach Lucjana Rydla, 
z p. Siemaszkową w roli Młynarki.

We wtorek, po raz czterdziesty drugi, „We­
soła wdówka11, z p. Miłowską.

We środo, po raz piętnasty, „Moralność 
pani Dolskiej11 Gabryeii Zapolskiej.

We czwartek, po raz pierwszy (wznowie­
nie), „Baron cygański11, opera komiczna w 8 
aktach Jana S traussa ; z udziałem pp.: Kii szew­
skiej, Kasprowiczowcj, Łopatyńskiej, Di Doi, 
Lolewicza, Laymana, Sawickiego, Solnickiego, 
Krzewińskiego, Kosińskiego i innych.

E p i l o g
napadu na Uniwersytet lwowski.

Wiedeń, 8 września.
( Telefonem).

W yrok .
W sobotę po godzinie 1 z południa 

ogłosił przewodniczący rozprawy dr. W a c l i  
wyrok, mocą Którego podsądn i: Jarosław
B a b i j ,  słuchacz I. r. p raw ; Iw an C i a p k a ,  
słuchacz I. r. p raw ; Lew C i c h o w s k i ,  słu ­
chacz I. r. p raw ; Andrzej D i d u n y k ,  słu­
chacz II. r. m edycyny; Wasyl H ł a d k y j ,  
słuchacz III. r. filozofii; A leksander Roman 
L e w i c k i ,  słuchacz II. r. praw i W łodzi­
mierz R a d l i ń s k i ,  słuchacz I. r. filozofii 
s k a z a n i  z o s t a l i  za zbrodnie z § 85 a)
u. k. każdy n a  k a r ę  j e d n o m i e s i ę c z n e ­
g o  w i ę z i e n i a  i ponoszenie kosztów postę­
powania sądowego, a dr. W łodzimierz B a ­
c z y ń s k i ,  kandydat adwokatury, za wystę­

pek z § 305 u. k. na t y d z i e ń  a r e s z t u .  
Podsądni P io tr B e k i  e s  i e  wi  ez, słuchacz I. 
r. filozofii i Jan  T y  cli o w s k i, słuchacz IV. 
r. filozofii, zostali u w o l n i e n i .

W u z a s a d n i e n i u  w y r o k u  zazna­
czył przewodniczący, że trybunał po prze­
prowadzonej rozprawie przyszedł do przeko­
nania, iż w niniejszym wypadku idzie o zbro­
dnię, dokonaną za wspólnem porozumieniem 
się, o zbrodnię zbiorową (Gesellschaft.sve,r- 
brechen), mającą cechy spisku. Za przyję­
ciem tego zapatryw ania przemawiają nastę­
pujące powody: Przedewszystkiem , dnia, 22 
stycznia 1907, to je s t w dniu przed eksce­
sami, odbyło się we Lwowie zgromadzenie 
stowarzyszenia „Akademickiej H rom ady11. 
W ezwanie na to zgromadzenie ogłoszone by­
ło publicznie, w dzienikach, przyezem spe- 
cyalnie podkreślono cel zgromadzenia, a mia­
nowicie, iż na zgromadzeniu tem omawiana 
będzie spraw a uniwersytecka.

Oskarżeni sami przyznali zresztą, że 
w łaśnie ta  kwesty a na wspom nianem  zgro­
madzeniu była omawiana, a dochodzenie do­
wodowe wykazało, iż większość uczestników 
zgromadzenia oświadczyła się wtenczas za 
mówcami, którzy działali uspokajająco, m ia­
nowicie ze względu na to, iżby wobec spe­
cjalnej ag itac ji podczas kam panii wyborczej 
zaniechano dem onstracji przed im atrykula- 
cyą na lwowskim Uniwersytecie. Skrajne 
skrzydło, specjaln ie  zwolennicy K rata i Krat 
sam nio byli natom iast za tem umiarkowa- 
nem  postępowaniem, lecz głosili, że wśród 
danych okoliczności należy, jak powiedział 
Krat, zastosować rossyjskie środki, to zna­
czy gw ałt, aby przeprowadzić swe żądania. 
Większość studentów, obecnych na tein zgro­
madzeniu, m usiała przeto dokładnie wiedzieć, 
jaki przebieg będzie m iała projektow ana de­
m onstracja . Oskarżeni przyznali też , że 
wówczas „coś wisiało w pow ietrzu". Domysł 
taki m usiała nasunąć pierwsza im atrykula- 
cya, k tóra odbyła się nie bez zarzutu, po­
nieważ już wówczas poszczególni studenci 
ruscy, którzy nie chcieli powtarzać polskiej 
form uły przysięgi, dem onstrowali tak, że ko- 
niecznem okazało się zarządzenie drugiej 
im atrykulacyi na dzień następny. Wszystko 
więc było przygotowane do podjęcia n ie­
przyjaznych kroków przeciw Uniwersytetow i.

Jak  wykazało dalej postępowanie do­
wodowe, do rektora wystosowany został list 
z podpisem „K asandra". Śledztwo nie wy­
kryło wprawdzie od kogo list ten pochodził, 
a także i postępowanie dowodowe nie wy­
kazało okoliczności, które wskazywałyby na. 
autora listu. Jednakowoż mowa w nim o 
przelewie krwi, a więc dowód na to, że rze­
czywiście wtenczas coś „w powietrzu w isia­
ło 11 i wiedziano, że coś nadzwyczajnego w 
tej kwestyi ma być przedsięwzięte. Że tak 
się rzecz m iała, w ynika również z listu 
Hładkiego do rodziców.

Dnia 23 stycznia około południa, w cza­
sie, kiedy U niw ersytet nigdy nie je s t silnie 
odwiedzany, poczęli się nagle w znacznej 
liczbie gromadzić studenci ruscy, co było 
rzeczą tak uderzającą, iż dr. W iniarz, kiedy 
mu o tem doniesiono, uznał za konieczne 
osobiście zbadać sprawę i zobaczyć, czy nie 
znajdzie kogo, z którym mógłby pertrak to ­
wać. To zgromadzenie bowiem w każdym ra­
zie nic dobrego nie zapowiadało, zwłaszcza 
wobec tej okoliczności, żo na korytarzach zo­
baczył dr. W iniarz szereg osób, które nie 
zwykły odwiedzać U niw ersytetu, ludzi, co do 
których napewne mógł przyjąć, że. nie są 
wcale studentam i i że oni coś knują. Wię­
kszość tych osób zaopatrzona była w broń, 
przynajm niej w szczególnie silne laski, ja ­
kich sio zwykle nie nosi. Znaleziono potem 
laski z toporkami, toporki i inne narzędzia, 
które jedynie w tym  celu przyniesiono, by, 
albo zagrażać bezpieczeństwu osobistemu, lub 
też, by dokonać jakiegoś spustoszenia. Nie 
ulega również najmniejszej wątpliwości, że 
to zgromadzenie się studentów nie było wca­
le przypadkowe, lecz, że bezwarunkowo było 
przygotowane, że polegało na zmowie z ze­
wnątrz i że z góry zostało ułożone. Nadto 
stw ierdziło postępowanie dowodowe, iż kiedy 
rozpoczęło się dzieło zniszczenia, rozległy 
się okrzyki kom endy: „ty prowadź tu, ty 
tam, wy znoście barykady, aby polieya nie 
mogła wkroczyć11.

Za faktem  przygotowania' dem onstracyi 
i całych ekscesów, przem awia także to, że 
jedna z osób pod płaszczem m iała ruską cho­
rągiew, a więc przygotow ała ją ;  chorągiew 
tę później wywiesili dem onstranci z okna. 
Że ekscesy już zupełnie były przygotowane, 
przem awia za tem sposób przeprowadzenia 
całej dem onstracyi: demolowanie dokonane 
zostało w rozmaitych miejscach równocześnie.

Jeżeli zważymy, że na zgromadzeniu 
Krat polecał „rossyjskie środki11, to przyj­
dziemy do przekonania, iż szło tu o demon­
s tra c je  ułożone szczegółowo z góry i o ró­
wnie dobrze przygotowane gw ałty.

T rybunał przyjął dalej, że jakkolw iek 
na publicznem zgromadzeniu 22 stycznia nic 
się nie wydarzyło takiego, co mogłoby za­
powiadać te dem onstracje, to jednak sądzi, 
że po tem zgrom adzeniu publicznem odbyło 
się poufne zgromadzenie skrajne i że w ten­
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czas na tem  zgromadzeniu poufnem rozmaite 
role zostały rozdzielone, rozmaite ekscesy 
omówione i przygotowane, które też później 
faktycznie wykonano. Nie ulega jednak w ątpli­
wości, co w postępowaniu dowodowem zo­
stało stwierdzone, że n a  tem zgromadzeniu 
umówiono się, aby o niezwykłym czasie ze­
brać się na Uniwersytecie.

T rybunał na podstawie wyników prze­
prowadzonej rozprawy przyszedł dalej do prze­
konania, że oskarżeni, będąc pewni, iż w 
dniu 23 stycznia zajdzie coś niezwykłego^ na 
U niwersytecie lwowskim, jaw ili się na U ni­
w ersytecie i przyłączyli się do tej zorgani­
zowanej bandy, k tóra  w dniu poprzednim, 
lub w dniu tym  samym uchw aliła zaburzenia. 
Ze względu więc na te okoliczności przyjąć 
m usiał trybunał m om ent wspólnego udziału 
w zbrodni, a więc zbrodnię zbiorową, spisek.

Trybunał nie uważał za rzocz_ konie­
czną wdawać się w to, czy oskarżeni istotnie 
zmawiali się poprzednio, natom iast uznał za 
wystarczający fakt stwierdzony, że część 
zgromadzonych na pierwszem piętrze dopu­
ściła się tego, co się stało , gdy druga część 
patrzyła na to, co się dzieje i przyłączyła 
się do nich, aby czynić to samo. co i p ier­
wsi. Obrona twierdzi, że jeśli naw et oskarże­
ni uczynili to. co się stało, to dokonali te­
go w nastroju takim , iż w edług §. 2 u. k. 
uznać należy powody czynu, wykluczające 
karę. T rybunał w każdym razie przyjmuje, 
że polityczna walka między Polakam i a Ru­
sinami istnieje, przyjmuje dalej bez zastrze­
żeń, że R u siń i' w politycznej walce uważali 
się za prześladowanych. Dzieje się tak zre­
sztą we wszystkich 'politycznych walkach, że 
stronnictw a, pozostające w mniejszości, uwa­
żają się za prześladowane i mniemają, że tak­
że i one mają prawo domagać się, aby stało 
się to, do czego dążą. T rybunał uznaje więc, 
że studenci ruscy mieli prawo domagać się 
w dobrej wierzei aby form uła przysięgi sk ła­
dana była w języku ruskim i w tym języku 
odczytana. Przyznaje też trybunał, że oskar­
żeni czuli się prześladowanymi i pewne 
wzburzenie już istniało, ale nie ulega kwe- 
styi, że to oburzenie nie powstało na dzień 
przed ekscesami, lub w dniu ich wybuchu; 
przeświadczenie takie dawno już żywili stu­
denci ruscy, czego najlepszym dowodem, że 
już przedtem  zdarzały się ekscesy. Nie mo­
żna przyjąć, jakoby w łaśnie wtedy uczucie 
to doszło do zenitu i jakoby oskarżeni dzia­
łali w stanie, który uspraw iedliw iałby ich czy­
ny, a nie można przyjąć dlatego, ponieważ 
wtenczas nie było żadnej szczególnej ku te­
mu przyczyny. Nie zwróciła się przecie ża- 
dnu deputacya do rektora, nie mógł 011 za­
tem  dać odmownej odpowiedzi, która mogła­
by dać powód do nowego rozniecenia na­
miętności. Nie m iała też w dniu tym  odbyć 
się im atrykulacya, którą możnaby przyjąć za 
pretekst nowego wzburzenia, im atrykulacya 
bowiem zapowiedziana była na dzień nastę­
pny, po dniu ekscesów. Nie było więc po­
wodu, żeby oskarżeni nie wiedzieli, co czynią, 
i dlatego nie można zastosować w tym wy­
padku §. 2 u. k.

Sprawa przedstaw iałaby się inaczej, 
gdyby oskarżeni przyznali, że dali się por­
wać namowom tych, którzy urządzili ekscesy,
’ że pod ich wpływem uczynili coś takiego, 
za co nie mogą odpowiadać. Tymczasem nikt 
z oskarżonych nie twierdził, czegoś podobnego. 
Z toku zaś sprawy wnosić należy, że w ła­
śnie wówczas oskarżeni byli w takim  stanie, 
iż zdavcali sobie jasno sprawę, że idzie tu 
0 wykonanie dobrze obmyślanego planu. 
z góry ułożonych ekscesów, tak, iż każdy do­
kładnie wiedział, co robił. A czy wiedział, 
jaką  zbrodnię popełnia, to rzecz o b o ję tn a ; 
ale że dopuszcza się czegoś, co jest naruszeniem 
prawa, o tem  każdy z nich wiedział. P rzy­
szli na U w ersytet ze świadomością, że coś 
m a się stać, przyłączyli się do tych skraj­
nych, którzy wybryki inscenizowali. Przytem 
należy nadmienić, że naturalnie już obecność 
oskarżonych na miejscu czynu sam a przez 
R1ę musi być uważana jako specyalny n;o- 
m ent podejrzenia. Przy masowych demon- 
stracyaeh w łaśnie tłum  rozstrzyga, gdyż on 
naje masie, siłę, a obeność sama daje już 
tłumowi świadomość masy. Ażeby ta  masa 
przybrała nadzwyczajne rozmiary, potrzeba, 
aoy tem więcej było obecnych na miejscu 
°zynu. Nadto oskarżeni mogli swobodnie m iej­
sce czynu opuścić. Hładkyj przecież sam przy­
znał, że jednego z profesorów wyprowadził, 
inny zaś wyprowadził przez barykadę rektora. 
Jeżeli więc mimo, iż była sposobność usunię­
t a  się z widowni czynu, oskarżeni nie u- 
nzynili tego, to ich obecność w owein m iej­
scu musiała przyczyniać się do poczucia siły 

„Jeden za wszystkich, wszyscy za je ­
dnego" — oto hasło, którem  kierowali się 
s ,§ także oskarżeni.

Trybunał więe we wszystkich wypad­
kach, gdzie mogło było być udowodnione, 
ze oskarżony bezpośrednio, albo pośrednio 
przez swą obecność przyczynił sic do tego, 
ze te ekscesy zostały wykonane, przyjął winę 
oskarżonego za udowodnioną, tam  jednakże, 
gdzie podobny dowód był niemożliwy do 
przeprowadzenia, wydał wyrok uniew innia­
jm y.

Po omówieniu szczegółowem winy k a ­
żdego z oskarżonych zaznaczył przewodniczą­
cy, że przy wymiarze kary jako okoliczność 
obciążającą przyjęto wysokość szkody, jako- 
też okoliczność, żo studenci zamiast zacho­
wać pewien pietyzm wobec A lm a  M ater , na­
ruszyli winny U niw ersytetow i szacunek; na­
tom iast jako okoliczność łagodzącą przyjęto 
częściowo przyznanie się. wiek młodociany, 
nieskazitelny charakter i silne wzburzenie, 
w jakiem znajdowali się oskarżeni, niemniej 
też okoliczność, że nie oni postanowili wykona­
nie gw ałtownych czynów, lecz dali się po­
rwać do spełnienia tych czynów, a pokusze­
niu byli dostępni wobec swej młodości i na­
rodowych ideałów.

Ponieważ wysokości szkód zrządzonych 
nie udało się ustalić, przeto je s t rzecz 1 sądu 
cywilnego orzec o pretensyach do wynagro­
dzenia.

Dr. Kos im ieniem  wszystkich skaza­
nych zastrzegł trzy dni do namysłu.

Na tem rozprawę zamknięto.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Sprawozdanie tygodniowe Izby h an ­

dlowej i przemysłowej o cenach zboża i 
produktów we Lwowie od dnia 2 września do 
8 września 1907, bez opłaty akcyzowej. (W aluta 
koronowa). — Pszenica stara  11 '50 do 11*35, 
nowa —' — do — .— , żyto stare 10*50 do 
11*40, nowe — *— do — *— , jęczm ień bro­
w arny 7*85 do 8*25, pastew ny 7*— do 
7*50, owies stary 7*10 do 7*85, nowy — *— 
do — *— , hreczka —*— do — *— , kukurudza 
zeszłoroczna 8*25 do 8*45, proso — *— do 
— *— , groch do gotowania 9*65 do 10*10, pa­
stewny 7*— do 7*50, soczewica — *— do 
— *—, fasola — ‘— do — *— , bobik stary 
6*25 do 6*50, nowy —*— do — *—, wyka 
stara  — *— do — *—, nowa —*— , koniczyna 
czerwona 60*— do 66*50, biała 46*— do 
52*65, szwedzka — *— do — , tym otka —*— 
do — *— , anyż rossyjski — *— do — *— , 
płaski — *— do — *—, kminek — *— do 
— *— , rzepak zimowy stary 16*10 do 16*40, 
ln ianka 10*50 do 1 1 '— , nasienie lniane 
10*— do 10*50, nasienie konopne — *— do 
—*— , chmiel 65*— do 80*— , nowy — ' — 
do — *— , nafta zwykła 18*— do 14*—, sa­
lonowa 15*— do 17*— , wosk ziemny —* — 
— *—, wszystko za 50 kilogramów, płótno 
— *— do —*— . skóry surowe —*— do — *— , 
spirytus 10.000 litr  procentowy gotowy kon­
tyngentow any, bez podatku konsumcyjnego 
56*65 do 57* — , okskontyngentowany 36*85 
do 37*15.

C. k. ĵjk uprzyw.

Assicurazioni Uenerali w Tryeście
założona w roku 1831.

G e n e r a l n a  A g e n C y a  d l a  G a l i c y  i i 
B u k o  w i n y, we  L w o w i e ,  p r z. y u l i  e y 

S ł o w a c k i e g o  1. 6. T e l e f o n  nr. 468.
W  miesiącu sierpniu 1907 w dziale ubez­

pieczeń na życie podano 1.354 wniosków na 
sumo 10,576.001 koron 56 hal., a wystawiono
1.117 polic na sumo 9,074.686 koron 30 h.

Od dnia 1 stycznia 1907 1*. wniesiono 
12.746 wniosków na sumę 107,754.304 koron 
39 hal., i wystawiono w tym czasie 11.025 po­
lic na sumę 95,853.624 koron 25 halerzy.

Zgłoszone od stycznia b. r. szkody w 
tym dziale wynoszą 6,291.022 koron 55 Ha­
lerzy.

Wykazany stan ubezpieczeń działu życio­
wego, wynosił w dniu 31 grudnia 1906 r. 
849,570.242 koron 52 hal. w kapitałach i 
1,666.993 koi*. 87 h. w rentach, na 117.600 
policaeh, na co rezerwowano w gotówce 
234,205.259 kor. 55 h. Zapłacone szkody w r. 
1906 w dziale życiowym wynoszą 13,523.622 
kor. 62 h., a dla wszystkich gałęzi od czasu 
założenia Towarzystwa (1831 r.), według co­
rocznych wykazów, wypłacono 861,570.345 
kor. 95 hal.

Towarzystwo przyznaje należącym do 0 - 
brony krajowej, w razie ich powołania do czyn­
nej służby, ważność zabezpieczenia do sumy 
30.000 koron bez dopłaty jakiejkolwiek premii.

OSTATNIA POCZTA.
* W sobotę odbyło się w Krakowie 

pierwsze zgromadzenie stronnietw a p r a w i ­
cy  n a r o d o w e j  przy udziale około 300 osób, 
między innym i posłów do Sejmu i do Rady 
państwa, pod przewodnictwem Zdzisława hr. 
Tarnowskiego. Przyjęto z uznaniem do wia­
domości sprawozdanie z czynności dotychcza­
sowych kom itetu wykonawczego, referowane 
przez Stanisław a Konopkę.

R eferat o reform ie sejmowej ordynacyi 
wyborczej przedłożył dr. A leksander Dąmbski. 
Przemawiali pp.: Antoniew icz, dr. Gałecki, JE .

dr. Kobrzyński. Uchwalono jednom yślnie re- 
zolucye referenta, oświadczające się za prze­
prowadzeniem reform y na najbliższej sesyi 
sejmowej; za taką reform ą, która zachowa 
polski charakter Sejmu; wreszcie za dopu­
szczeniem tych warstw, które dotychczas p ra­
wa wyborczego nie posiadały, do udziału w 
wyborze pewnej liczby posłów, z zastrzeże­
niem należnej reprezentacyi dla czynników 
przodujących w rozwoju kulturalnym  narodu.

=  C. Ł  B iu ro  korespondencyjne upo­
ważnione zostało do ogłoszenia następujących 
autentycznych doniesień: 1. Lekko zraniony 
ostrym w ystrzałem  dnia 6 w rześnia strzelec 
della Rosa, z 3 pułku tyrolskich strzelców 
cesarskich, ma się lepiej. 2. Tego samego 
dnia przytrzym ano i wydano w ręce żandar- 
m eryi pewną cywilną osobę, k tóra pewnemu 
strzelcowi z batalionu polnych strzelców nr. 
16 podczas jego noclegu podała dwa kartony 
z nabojam i karabinow ym i do wystrzelania, 
z których to kartonów  jeden zaw ierał ostre 
naboje.

=  Wczoraj odbyły się w W itkowicach 
pod Opawą wielkie z g r o m a d z e n i a  c z e ­
s k i e  i n i e m i e c k i e .  Na pierwsze przybyło 
8000 ludzi, na drugie 4000 osób. Uchwalono 
na obu zgromadzeniach rezolucye, na niem ie­
ckim w sprawie bojkotu narodowego, na cze­
skim w sprawie bojkotu ekonomicznego. Na 
zgromadzeniu czeskiem postanowiono posyłać 
dzieci rodziców czeskich tylko do szkół cze­
skich.

W P rachatitz  odbyły się wczoraj ró­
wnież zgromadzenia ludowe*, niem ieckie i 
czeskie, na które przybyło około 700 Niem­
ców i 4Ó0 Czechów. Przyszło do starcia, pod­
czas którego 4 osoby odniosły rany. Zare­
kwirowano wojsko, które przywróciło spokój.

=  K reutz. Ztg., główny organ stron­
nictw a konserwatywnego, zapewnia, że ks. 
Krzesiński z M agdeburga nie jest kandyda­
tem rządu pruskiego na t r o n  a r c y b i s k u ­
p i  w P o z n a  n i u. W spomniane pismo oświad­
cza dalej, że jakkolwiek niem a widoków, 
żeby arcybiskupem został Polak, to jednakże 
rząd nie będzie popierał kandydata szczegól­
nie niesympatycznego Polakom. Wobec tego 
nie można dziwić się, że rząd nie nagli z 
załatw ieniem  tej sprawy. Dotychczas nie ma 
jeszcze rząd upatrzonego kandydata.

=  O p o ł o ż e n i u  w M a r o k k u  dono­
szą z L o ndynu : Tutejsze koła polityczne ży­
wo kom entują ofieyalny artykuł w Koelnische 
Ztg., który donosi, że Niemcy będą energi­
cznie starać się o wynagrodzenie strat, po­
niesionych przez Niemców w Casablance i 
że wezwały władze konsularne do przysła­
nia sprawozdań o przyczynach szkód.

W sprawie tej podnoszą, że dzienniki 
francuskie ofieyalnie wskazały Niemcom pod­
stawę do rokowań, które mogłyby doprowa­
dzić do porozumienia między F rancyą a Niem­
cami.

Obawiają się jednak, że Niemcy przy ener­
giczniejszych krokach wojsk francuskich bę­
dą podnosić kwestye, które znacznie utrudnią 
stanowisko F rancy i w Marokku.

M atin  otrzym uje z Casablanki wiado­
mość, że gen. Droude oświadczył parlam en­
tarzom, iż gotów jest na kilka dni pow strzy­
mać kroki wojenne, jeśli rzetelne są ich usi­
łowania celem zaprzestania kroków nieprzy­
jacielskich.

Telegram  m adryckiej Correspondencii 
donosi, że trzech Maurów zaproponowało gen. 
Droude im ieniem  Kabylów oddanie broni 
po upływie 48 godzin. W czasie tym mają 
być zaprzestane kroki wojenne. Dwaj parla­
m entarze pozostali w obozie francuskim .

TELEGRAM GAZET! LWOWSKIEJ
Kraków, 9 września. (Tel. p ry  w.) P re ­

zydent m iasta dr. Leo w yjechał do Lwowa 
na posiedzenia sejmowej komisyi reform y 
wyborczej.

Kraków, 9 września, ( le l .p r y w .)  W iec 
kolejarzy, zwołany przez partyę socyalno- 
demokratyczną, odbył się wczoraj przy udzia­
le posłów Moraczewskiego, Diamanda, Hu- 
deca, tudzież Ignacego Daszyńskiego. Uchwa­
lono domagać się uchw alenia ustawy, której 
projekt wnieśli posłowie socyalno-demokr. 24 
lipea b. r. do parlam entu, oraz żądać 4-przy- 
m iotnikowego praw a wyborczego do Sejmu

Prognoza na jutro.
Wiedeń, 9 września. Prognoza na 10 

września. W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  
Zmiennie, pochmurno, m ier” . wiatry, tem ­
peratura mało zmieniona, później pogodnie.

W G a l i c y i  w s c h o d n i e j :  Przew a­
żnie pochmurno, m ierne wiatry, dość ciepło, 
powoli wypogadza się.

Uraz, 9 września. W uroczysty sposób 
otw arto tu czwarty zjazd stenografów m ię­
dzynarodowego związku, stenograficznego sy­
stemu Gabelsberga. Między delegatami, któ­
rzy przemawiali, znajduje się też prof. Resl 
ze, Lwowa. Dziś rozpoczynają się obrady me­
rytoryczne.

Praga, 9 września. Wczoraj rozpoczął 
się tu czternasty międzynarodowy kongres 
wolnomyślny.

Frankfurt, 9 września. Do F ra n kfu rter  
Zeitung  donoszą z W inipeg (w Kanadziej, 
że wszyscy telegraiiści kolei Canada-Pacilic 
postawili ultim atum , grożąc strajkiem , jeżeli 
płace ich nie będą podwyższone i nie bę­
dzie im przyznany jeden dzień wolny w ty ­
godniu.

Londyn, 9 września. W ratuszu w New- 
m arket podczas przedstaw ienia kinem atogra­
fu deski, znajdujące się u wejścia, stanęły  
w płom ieniach. Pow stała p a n ik a ; około S0Ó 
osób odniosło rany. Kilka osób tłum  przycisnął 
do palących się ścian i doznały one popa­
rzeń. Jedna kobieta zginęła.

Londyn, 9 września. Do Irib u n e  do­
noszą z Vancouver, w stanie W aszyng ton : 
Z powodu, że gubernator nie chciał podpi­
sać ustawy, wykluczającej Azyatów ze stanu 
W aszyngton, m otłoch rzucił sie na dzielnicę 
japońską i chińską. W jednym  okręgu J a ­
pończycy, uzbrojeni w noże i kije, atak od­
parli, raniąc 12 osób. Jeden  Japończyk zo­
stał śm ierteln ie zraniony. Tłum zaatakował 
400 Japończyków, którzy w łaśnie wysiedli 
na ląd i rzucił kilku z nich do wody. Tylko 
z trudem  ich uratowano.

Sprawa marokkańska.
Paryż, 9 września. (Ag. H a m sa). Rząd 

otrzym ał od generała Droude telegram  z do­
niesieniem , że ponieważ delegaci notablów 
m arokkańskich nie przybyli, postanow ił on 
przedłużyć zawieszenie broni do niedzieli 
wieczora. Jeżeli delegaci do tego czasu nie 
przybędą i nie poddadzą się, to w poniedzia­
łek (t. j. dziś) operacye będą znowu rozpo­
częte. Od czasu przybycia wojsk do Casa­
blanki poległo 800 Marokkańczyków.

Paryż, 9 września. Balon na uwięzi, 
który przywieziono do Casablanki, został już 
oddany do użytku dla stw ierdzenia stanow i­
ska Kabylów. Nadto balon ma służyć do te ­
legrafow ania bez drutu do stacyi na wieży 
Eiffel w Paryżu. W Casablance pojawiła się 
ospa, dlatego wszycy oficerowie załogi muszą 
poddać się szczepieniu.

Tanger, 9 września. (B iu ro  Reutera). 
R ajsuli zakomunikował poselstwu angiel­
skiemu następujące ostateczne w arunki wy­
puszczenia na wolność Mac L e a n a : D ostar­
czenie mu ochrony ze strony W ielkiej Bry­
tanii, zamianowanie go baszą, oddanie oko­
licy między Tetuanem  a Laras, oraz zape­
wnienie mu bezkarności.

Położenie w Królestwie Połskiem 
i w Rossyi.

Warszawa, 9 września. Skazany na ze­
słanie b. poseł do Dumy ks. Gralewski wy­
jechał z W arszawy do Krakowa.

Na żądanie departam entu wyznań ob­
cych m inisterstw a spraw  wewnętrznych ks. 
Gralewski został przez arcybiskupa ks. Popiela 
zwolniony ze stanowiska rektora kościoła po­
pij arskiego.

Wilno, 9 września, ( le i .  p ry  w .) S tra j­
kujący robotnicy gazowni wrócili do pracy 
po uzyskaniu podwyższenia płacy o 10 kop. 
dziennie i zm niejszenia liczby godzin pracy 
dziennej na 9.

Urodno, 9 września, ( l e i .  p r y  w .) Ko- 
misya ro lna  utw orzyła 466 folwarków wło­
ściańskich, których większość rozebrali już 
pomiędzy siebie gospodarze.

Petersburg, 9 września. W Odessie 
liczba wyborców do trzeciej Diuny w poró­
wnaniu z liczbą wyborców do drugiej Dumy, 
zm niejszyła się o połowę.

Niepokoje trw ają dalej.
W Moskwie kandydować będą tylko 

„kadeci", październikowcy i m onarchiści.
Petersburg, 9 września, ( le i .  p r y  w.) 

W zakładach okrętowych bałtyckich puszczo­
no onegdaj na wodę w obecności m inistra 
m arynarki pancernik „Cesarz Paw eł I “.

Moskwa, 9 września. (Tel. 'pryw.) W so­
botę otwarto ponownie w Słowiańskim  Ba­
zarze Zjazd ziemski. Z 117 uczestników Zja­
zdu czerwcowego powróciło 67 przedstaw i­
cieli 26 gubernij. Cała grapa kadetów nieo­
becna. Na porządku dziennym naprzód pro­
jek t rządowy ustanow ienia jednostki ziem­
skiej według referatu  członka Rady państw a 
Jerszowa, następnie projekt reform y ziem­
skiej w edług referatu  h i. Uwarowa.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e c h o w i e e k i .
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NADESŁANE.

Kawiarnia J ie ó e is la
—  znakomita kawa, — ::

Jtrzyinyje

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

'4%  O bligafce funduszu propinaeyjnego,
4%  Pożyw kę krajową,
4 ,!/„ Pożyczkę m, Lwowa.
Papiery  te kupuje i sprzedaje sajkorzysla ie j

Dom Dantowy i Kantor w ym iany
S o k a l i L ilie  n.
Zlecenia z prowincyi odwrotną po­

cztą bez doliczenia prowizyi.

& s k ła d z ie

czasopisma;zagraniczne
FRANCUSKIE: 

Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Sourire, Vie 
en culotte rouge, Les Modes, Feral­
na, Le Thóatre, Les kris, Ja sais tout, 

Fantasie, 
WŁOSKIE: 

L’Asmo. U Seoolo XX. 
R O Ś S Y J S K I E : 

Strana, Sznt (humorystyczny). Nowoje 
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 

Wiedoraosti, Towaryszcz. 
A N G IELSK IE: 

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Cassel’s Ma- 
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

Biuro dzienoików. cmwpisra i ogłoszeń 
Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Zwracamy uwagę na zaszczytnie od wielu lat 
znany Zakład wycliowawezo-naukowy żeński p. Amelii 
d’Endel. — Moralno-relig. kierunek, budzenie ducha 
narodowego w przyszłych obywatelkach kraju a przy- 
tem silny nacisk kładziony na gruntowne do dzisiej­
szych wymagań zastosowane praktyczne wykształcenie 
daje wielką rękojmę, że powierzone Zakładowi ueze- 
nice nabiorą przy prawdziwie zdrowym kierunku liartu 
co powiedzie ich prostą i prawą drogą w życiu. Dłu­
goletnia, znana z wydatnośei praca p. przełożonej 
wraz z doborowem gronem naucz,ycielskieiu stara się 
usilnie o uzyskanie tych celów, co daje się widzieć 
z dotyczasowych rezultatów.

Do najęcia! 
u l. A s n y k a  1>«

2 p & h & l

z osobnym wchodem i zupełnem ume­
blowaniem.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 9 w rześnia 1907.

Hotel George’a.
P P . S. hr. Grabowski z Polanki Karol.,

J . br. Konopka z Krakowa, S. Moysa z Ru­
dnik, J . Bogdanowicz z W iednia, S. Tusta- 
nowski z Oskrzesiniec.

Hotel Francuski.
P. B. Twardowski z Rossyi.

Hotel Europejski.
P P . L. Makowiecki z Rossyi, A. Sier-

z W arszawy, P. Janiszew ski z K ra­
kowa, S. Zaleski z W arszawy.

Hotel Imperial.
PP . Eksc. A. hr. Wodzicki z Kościelec, 

K. hr. Scipio z Krakowa, Eksc. A. hr. Ję- 
drzejowicz ze Starom ieścia, T. Bujnowski 
z Tarnowa, Eksc. M. Bobrzyński z Krakowa, 
P . Dembowski z Borysławia, dr. L. T ar­
now ski z Przem yśla.

Hotel Wanda.
P. B. F ied ler z Beska.

Hotel Saski.
P. W. Grzywiński z Horyniec.

c e u i k  

lw ow skiej Izb y  handlowej i prze m ysło w e j,
Lwów, dnia 9 września płacą | żądają

walutą koron.
I . Akcye za sztukę. K h K h

Banku hip. gal. po 200 zŁ(400 kor.) 566 — 575 —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.)P  . . . 103 - 110 -
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 557 — 562 -
Fabry ki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 400 - 500 -
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zŁ (400 kor.) 400 - 410 -

II . L isty zastawue za 100 kor. 0

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 40 110 30 111 -
„ „ 41/, pr. „ los w 50 1. ® 99 - 99 70

„ „ „ 4 pre „601. po 200 k. ® 94 90 95 60
„ kraj. 4V9 pr. „ los w 51 1. 53‘ 99 80 100 50

„ 4 pr. „ los w 57 1. •« 95 - 95 70
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw- ®

sza e m is y a ) ................................“ 97 50 — —
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr. ^

los w 4D/a l a t ...........................B ■ 97 50 — —
4 pr. los w 56 l a t ..................... a 94 80 95 50

I I I . OWiyi za 100 kor. ®

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. e 97 30 98 -
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. M 101 - 101 70
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.) — — — —

„ „ 4l/a pr. (3 em.) 81 99 50 100 20
„ „ 4 pr. (4 em.) ® 93 - 93 70

K»l. lokalne dtto 4 p r................... 93 - 93 70
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................ 95 10 95 80
Pożyezka m. Lwowa 4 pr. . . . 93 - 93 70

„ ,, „ 4  konwen. . 94 30 95 —

IV . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 85 - 95 -

V. Monety.

Dukat c e sa rsk i................................ 11 28 11 43
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 06 19 25
100 rubli rossyjskieh srebrnych 251 - 253 -

n n „ papierowych 253 — 254 50
100 marek niemieckich . . . . 117 301117 80

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 7 września 1906.

A. Ogólny dług1 państwa. płacą żądają
Jednolity  dług państwa w banknot. -

m a j- l is to p a d ..................................... 9615 9665
styezeń-lip iee..................................... 9615 96'35

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń .....................................  97-90 98 10
kw ieeień -naździern ik .....................98’— 98"20

noronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr. —■— —

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 148-25 150-2-5
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 200 - -  203—
„ „ 1864 po 100 zł. . . 240-75 244-75
„ „ 1864 po 50 zł. . . 240-75 244-75

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 29L50 29350

B . D ług  państwa (wszystkich w Badzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r 115-35 115-55

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r..........................................  96-15 96 35

C. O bligacje kolejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za ] 00 zł. 4 pr. 96'35 97-35
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 113-15 11415
Kol. Ces. Elżbiety za .200 zł. mk.

S3U  Pr - (ostemp. akcye) . . . .  462'— 467—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5 '/4 p r....................................  120 05 121 05
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk,

(ostemp. a k c y e )   95-30 96-30
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r 9530 96 30

O bligacje pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 106-— —

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 120—  121—
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r   96-20 97-20
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r ......................................96 35 97-35
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r .  1886, 4 pre.................. 97-75 98 75
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. (sr.) . ' . . . .  97-80 9SS0
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

7. r. 1687, 4 pre. . . ' . . . .  97-70 93 70
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1888, 4 pre.................. 97-90 98-90
Kol. północnej ces. Ferdynanda etn.

z r. 1891, 4 pre. . . ' . . . .  97-60 98-60
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre.................. 97-70 98-70
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1904,_ 4 pre. . . ' . . . .  98 10 99 10
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r...............................  97-20 98-20
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 96 10 9710
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 pr.    95.25 96.25
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 113-25 114-25
D. D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej).

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —•— —
* „ „ w wal. kor. 4 pr. 92 40 92 60
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . . 141 50 14450
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 186 75 190 75
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 186 75 190 75

94-90 95-90

Koronowa waluta. płacą żądają

E. Obligacye indemnizaeyjne.
Kroacyi i S ł a w o n i i ............ 92-— 92 70
W ęgier za 100 zł. 4 p r........  92-— 93—

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103-— 104—
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r.............................. 94-25 95‘25
Bukowińskie obi. propinaeyjne los 

za 100 zł. -5 pr. 101-25 102-2-5
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 94-80 95-80
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97 25 98-—
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r.......................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r .............................................. — — —
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 99'25 103\15
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 18P50 182-50

G. L isty  zastawu®. Oblig. liipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.41/a pr. —■— — ■—
Austr. zakl. kr. ziem. los w 50 1 4 pr. 95-7-5 96-50

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 265--- 271—
„ „ „ „ 1889 3 pr. 266—  272—

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 101—
„ „ „ 4 pr. 97-50 98-50

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 109-— 110—
„ „ „ los 50 1. 4P.j pr. . . 99-— 99 90

„ j  „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 95-— 96—
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 94'60 95-60

„ ,, „ 4 pr. los. 41 lat 98-— 99—
„ 4 pr. stare . . 97-35 98-35

Banku kraj. dla Galicyi Lodoiueryi 
4-bs pr. 51l/s lat zwrotne . . . 99 70 100-70

Banku ln-ajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4*/a PS  99-40 109-40

Banku kr. losy 57*/* 1. za 200 k. 4 pr. 92-80 93-80
Austro-wcg. banku 50 lat 4 pr. . . 97 20 9815

„ 50 lat w. k. 4 pr. 98 10 99-10

II. Obligacj e z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r...................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Lolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł..............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r.................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Weg. gal. kol em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„ , * 1890 „ 4 pr.
,S. Losy (za sztukę).

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . .
Zakład kred. dla handl. i przem.100 zł.
Olary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka m iasta Jnsbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .

112-50 113-50
112-50 113-50

88-40 89-40

94-10 95-10

10250
99-75

103-50

20-50 22-50
433— 441-—
141 -— 147 —

90 — —■—
b9-50 93 50
60 - 6 4 - -

Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k .................................  180-— 186* -
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 45 25 47- 25
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 26 25 28 25
Losy fund. A reyts. Rudolfa 10 zł. . 63—  67—
Salma 40 zł. m. k................................. 201-— 207-—
Pożyezka m iasta Salzburga 20 zł. . 85 50 89 50

K . Akcye banków (za sztukę).

Banku Anglo Austr. 240 kor. . . . 299-50 300—  
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3340—  3350—  
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 633 50 634.50 
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 740'— 741-— 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 566—  570—
Galie, banku hip. 200 z ł..................... 569—  571—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 105'— I I P —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 424-— 425 — 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1630—  1640—
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 536-25 537-25 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 239’75 240 25 
Zivnosteńska banka T00 zł. . . .  240—  241 —

L . Akcye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 460—  465 — 
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 394'— 424—

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5150—  5180—  
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 416—  426—

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 555-— 557—
„ Lw ów -K leparów -Jaw orów  lok.
400 kor.................................................. — 365—

A nstr.Tow .żegl.naD unaju500zł.m k. 997-— 1007—

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w B rus 100 zł. 734-— 738'— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 520-— 530'— 
Austr. tow. górnicze Aipine 100 zł. 604-25 605 25 
P rag . tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2635—  2645-—
Sehodnicy -500 kor................................  486-— i-92—
Tureek, zarz. tytoniów. 500 franków 423'— 425—  
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 267-— 271-—

N . W e k s l e .

Berlin za 100 marek 5 pr. , . —-—  ——
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-521/, 240-87
Paryż za 100 franków . . . .  95-57’/, 95 75
Petersburg za 100 rubli 5ł/a pr. — —■—
Niemieckie b a n k i ....................117521/, 117-721/,
Włoskie b a n k i .......................... 95071/, 95-87V,
Francuskie b a n k i .....................—■—
Szwajcarskie b a n k i .....................95-52’/, 95-67’/,

O. W a l u t y .

Dukat c e s a r s k i .......................... 11-36 1140
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta —-— —•—
2 0 -fran k o w k a ................................19-14 1916
2 0 -m ark ó w k a ................................23’47 2353
Rossyjski półim peryał . . . .  —•— —•—
Niem. banknoty za 100 marek . 117-47’/, 117-67%
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95-70 95 90
R o b ie ..............................................  2-53® 2-541/*

J M B  W a  JM 1 J E  U W  U S T  J L m i : . w  m  h ę  :m m  w .

L i e y t a c y e .
Do 1. 94148/907 (7249 2— 8)

O g ł o s z e n i e .
G. k. krajowa D yrekcja skarbu we Lwo­

wie rozpisuje na dzień 80 września 1907 
rozprawę konkurencyjną zapomocą pisem nych 
ofert na dostawę 1200 szabel i 1200 kupel 
z łańcuszkam i dla funkeyonaryuszy straży 
skarbowej od respieyenta w dół. — Tak sza­
ble jak  i kuple muszą odpowiadać wymogom 
przepisu dla straży skarbowej z r. 1907 Dz. 
rozp. Nr. 45. Klingi muszą być wypróbowane 
przez A rsenał w iedeński i na każdej z nich 
musi być uwidocznioną m arka odbytej próby. 
W zór takiej szabli z wypróbowaną przez A r­
senał klingą i kuplą można oglądać codzien­
nie z w yjątkiem  niedziel między godziną 10 
a 12 rano w Ekonomacie c. k, krajowej Dy- 
rekcyi skarbu we Lwowie (P lac cłowy Nr. 1.) 
Dostawa ma nastąpić loco Ekonom at krajo­
wej Dyrekcyi skarbu we Lwowie (P lac cłowy 
Nr. 1). U biegający się o dostawę szabel lub 
kupel względnie szabel i kupel, w inni wnieść 
pisem ne oferty najpóźniej do dnia 80 wrze­
śnia 1907 godz. 12 w południe na ręce Za­
rządcy Ekonom atu krajowej Dyrekcyi skarbu 
we Lwowie (P lac cłowy Nr. 1). — Oferty, w 
których należy podać imię, nazwisko i miej­
sce stałego zamieszkania oferenta, m ają być 
należycie opieczętowane i ma się dołączyć

do nich wadyum, które dla ofert na dostawo 
szabel ma wynosić 1200 kor., dla ofert na 
kuple 800 koron, a dla łącznych ofert na 
szable i kuple 1500 koron. W  razie wniesie­
nia oferty łącznej należy podać osobno cenę 
żądaną za szable, a osobno cenę żądaną za 
kuple.

W wypadkach, w których oferta nie 
będzie zawierać wyraźnego zastrzeżenia, że 
oferent reflektuje tylko na dostawę obu przed­
miotów (szabel i kupli) zastrzega sobie A d­
m in is trac ja  skarbowa prawo uw zględnienia j 
oferty tylko co do jednego przedmiotu do- j 
stawę zaś drugiego powierzyć innem u ofe- j 
rentow i. j

Ofert wniesionych po oznaczonym powy- ! 
żej term inie nie uwzględni się. j

O. k. krajow a Dyrekcya skarbu. j 
Lwów, dnia 2 w rześnia 1907. \

I

L. 10.235 (7253 2 - 3 )
OGŁOSZENIE LICYTACYI.

D nia 20 w rześnia 1907 o godzinie 12 
w południe odbędzie się w M agistracie m ia­
sta Kołomyi ponowna

PUBLICZNA LICYTACYA 
celem w ydzierżaw ienia:

a) 100°/o dodatku gm innego do po­
datku konsumcyjnego od mięsa, wedle ta ­
ryfy 1 w mieście K ołom yi;

, b) m urowanych ja tek  m iejskich i

c) praw a poboru opłaty rzeźnianej, tu ­
dzież taks za oględziny bydła rzeźnego na 
czas trzech la t t. j. od 1 stycznia 1908 do 
końca grudnia 1910.

L icy tac ja  ta  odbędzie się wyłącznie za 
pomocą ofert pisem nych.

Cenę wywoławczą za przedmioty po­
wyższe s ta n o w i:

a) za 100°/,, dodatek gm inny do po­
datku konsumcyjnego od m ięsa czynsz ro ­
czny w kwocie 49.600 k o r . ;

b) za m urowane jatk i m iejskie czynsz 
roczny w kwocie 2.310 k o r .;

c) za prawo poboru opłat rzeźnianych 
i taks za oględziny bydła rzeźnego czynsz 
roczny w kwocie 13.010 kor.;

W arunki licytacyjne przejrzane być mo­
gą w M agistracie w godzinach urzędowych.

Kołomyja, dnia 27 sierpnia 1907.
B u rm istrz : 

K i e s k i .

(7295)
godzinie

są- 
w

L. cz. E. 1920/6 (8)
D nia 5 listopada 1907 

10 przed południem  odbędzie się w 
dzie niżej wymienionym, w sali Nr. 8 
Szczercu, celem zniesienia współwłasności, 
licytacya realności wlil. 602 ks. gr. gminy 
Łany, składającej się z parceli budowlanej 
317/1, z domem mieszkalnym, stajnią, stodo­
łą, ról i łąk.

Nieruchomość ta, w ystawiona na licyta- 
cyę, je s t ocenioną na  2370 kor.

Najniższa cena wynosi 1185 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Zatwierdzon w arunki lieytacyjnee i od­
noszące się do tej nieruchom ości dokumenta 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 10.

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
powej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Szczerzec, dnia 3 w rześnia 1907.



7
L. 108.265/VII. b. (7256 2 - 8 )

O b w i e s z c z e n i e .
W  cela oddania w przedsiębiorstwo 

dostawy szutru na  gościńce państwowe w 
nowosądeckim okręgu budowniczym w latach 
1908, j 909 i 1910 odbędzie się dnia 3 pa­
ździernika 1907 w c. k. S tarostw ie w No­
wym Sączu licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1908 do­
stawić się maiacego w ynoszą: 9.424 kor. 
64 li. za 1380 m 3.

W arunki przedsiębiorstw a przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostw ie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12 w południe wnoszone być m ają oferty, 
sporządzone na b lankietach urzędowych, któ­
rych Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopa­
trzone m arką stemplową na  1 koronę i we 
wadyum wynoszące 5%  kwoty fiskalnej, z 
wyrażeniem cen jednostkowych nie tylko cy­
frami ale i literam i.

Oferent w inien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko­
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeli­
by zaś oferta obejmowała kilka kam ienioło­
mów lub szutrowisk, wtedy podać w' niej 
należy ceny jednostkowe co do każdego ka­
mieniołomu lub szutrowiska osobno, albo­
wiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwarun­
kowo według poszczególnych kamieniołomów 
lub szutrowisk.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski zwrócone będą oferentowi zaraz przez 
komisyę przeprowadzającą licytacyę. po te r­
minie licytaeyi zaś nie będą przyjmowane. 

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, 5 września 1907.

L. ez. E. 600/7 (6) (7293)
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

i kredytowego w Dobromilu odbędzie się 
dnia 16 w rześnia 1907 o godzinie^lO przed 
południem  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 6 licytacya realności lwh. 109, 
4/80 z 1/5, 6/125 z 1/5 i 1/25 z 1/5 części whl. 
110 wraz 169/600 części realności whl. 111 
gm. Posada chyrowska, zobowiązanego w ła­
snych wraz z przynależnościam i, składające- 
mi się z drzew.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cyę, są ocenione na 735 kor., przynależno­
ści zaś na 55 kor.

Najniższa cena wynosi 526 koron 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sadzie niżej w ym ienio­
nym w biurze Nr. 6. ‘

Ula przebywającego w Ameryce w nie- 
znanern miejscu pobytu dłużnika ustanaw ia 
sie kuratora w osobie Ja n a  Halewicza, na­
czelnika gminy w Posadzie chyr.

Takie prawa, wobec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na  powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Starasól, dnia 16 sierpnia 1907.

L. ez. E . 1047/7 (4) (1290)
N a żądanie Józefa B randw eina odbędzie 

si§ dnia 26 września 1907 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. V. licytacya połowy re ­
alności whl. 3 gm. kat. Dobrzanica, sk ła­
dająca się z placu budowlanego, stojących 
na nim domu mieszkalnego, oraz budynków 
gospodarczych, tudzież z gruntów  ornych i 
ląk łącznego obszaru 5 har. 53 ar. 48 m 3.

Nieruchomość ta, w ystaw iona na  licyta­
cyę, jest oceniona n a  3815 kor.

Najniższa cena wynosi 2614 kor., po- 
ttiżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, k tóre Się ni- 
niąjszem zatw ierdza i odnoszące się do 
łych nieruchom ości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wym ienio­
nym w biurze N r. Y.

Takie praw a, wobec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze-
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nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępę- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego posto- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

W yznaczenie term inu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej cząstki nie­
ruchomości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przem yślany, dnia 11 sierpnia 1907.

L. cz. E . 860/7 (4) (7292)
Na żądanie Jan a  Lewickiego odbędzie 

się dnia 23 października 1907 o godzinie 
10 przed południem  w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 6 licytacya realności 
whl. 77 gminy Laszki murowane zobowiąza­
nego własnej, wraz z przynależnościami, 
składającem i się z drzew.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cyę, j est ocenioną na 445 kor. z czego przy­
pada na przynależność kwota 20 kor.

Najniższa cena wynosi 296 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaeonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
S tarasól, dnia 17 sierpnia 1907.

L. cz. E . IX. 1027/7 (10) (7272)
Dnia 3 października 1907 o godzinie 9 

przed południem  odbędzie się w sądzie tu te j­
szym w j biurze Nr. 7 licytacya realności whl. 
527 i 529 ks. gr. gm. Byków Iw ana Poli- 
szczaka syna Seńka własnych.

W artość realności whl. 527 oceniono 
na 161 kor., realność whl. 529 na 1095 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi odnośnie do realności 
whl. 527, 107 kor. 40 hal., odnośnie do re­
alności whl. 529, 730 kor.

W arunki licytacyjne i odnośne doku­
m enta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
biuro Nr. 17.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  tenn in ie  licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Przem yśl, dnia 2 sierpnia 1907.

L. cz. E . 491/7 (5) _ (7314)
N a żądanie Banku krajowego Króle­

stwa Gałicyi i Lodomeryi z W iel. Księstwem 
Krakowskiem we Lwowie odbędzie się 10 
października 1907 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr.
Il.licytacya realności wyk. hip. 1. 149, 564, 
565 i 566 ks. gr. gm iny kat. Leszczyn obję­
tych zobowiązanych Ju rka Kowalskiego, An- 
drucha Kowalskiego, M aryi Kowalskiej i 
M aryi Bałuk zam. Kowalskiej w łasnych, 
wraz z przynależnościam i do realności whl. 
565 przywiązanemi, a składa j ącemi się z 3 
krów, pary koni, źrebięcia, wozu, pługa, 
dwóch bron, sieczkarni 3 nożowej, m łynka 
do czyszczenia zboża, m łocarni i 50 ułów.

Nieruchomości na  licytacyę wystawione 
są ocenione na 3370 kor., a to realność whl. 
149 na 370 kor., realność whl. 564 na 1700 
kor., realność whl. 565 na 600 kor., real-

dnia 10 września 1907.

ność whl. 566 na 340 kor., przynależności 
przywiązane do realności whl. 565 na 2010 kor.

Najniższa cena wynosi na realność whl. 
149 — 246 kor. 66 hal., na realności whl.
564 — 1133 kor. 34 hal., realność whl. 565
(z przynal.) 1740 kor., na realności whl. 566
225 kor. 66 hal., poniżej tej ceny sprzedaż
nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II.

Takie prawa, wobec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Chodorów, dnia 29 lipca 1907.

L. cz. E. 713/7 (5) _ ' (7286)
Zobowiązany Adolf Gąsiorowski w ła­

ściciel realności w Dukli.
Na żądanie p. Antoniego Palucha w Du­

kli odbędzie się dnia 2 października 1907 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 5 licytacya re­
alności lwh. 109 ks. gr. gm. Dukla objętej, 
składającej się z parceli bud. wraz ze stoją­
cym na niej domem drew nianym  i z ogrodu.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na kwotę 2632 kor. 20 hal. 

Najniższa cena wynosi 1316 kor. 10 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Dukla, dnia 19 sierpnia 1907.

L. cz. E. 1408/7 (7) (7362 1 - 2 )
Na żądanie M endla Beinischa odbędzie 

się dnia 3 października 1907 o godzinie 8 
przed południem  w biurze tutejszego sądu 
Nr. 6 licytacya:

a) realności whl. 200/11. Sniatyn skła­
dająca się z pgr. 1544 o powierzchni 1532 
s2 i z pgr. 6006 o powierzchni 1 m 1191 s8 
ocenionej na 2276 kor. 42 h a l . ;

najniższa oferta 1517 kor. 61 hal.;
b) realności whl. 430 gm. M ikulińce, 

składającej się z jedynej parceli grunt. 49 
o powierzchni 1308 s 8 ocenionej na 572 
k o ro n ;

najniższa oferta 381 kor. 33 hal.;
poniżej ceny najniższych ofert sprzedaż 

nie przyjdzie do skutku.
W arunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokum enta może mający 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 9.

Takie prawa, wobec k tórych niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach już 
istnieją, lub w toku postępowania licytacyj­
nego powstaną, zawiadamiane będą o dal­
szych w ydarzeniach tego postępow ania je ­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu tutejsze­
go i nie wskażą temuż sądowi pełnom ocnika 
do doręr eń w siedzibie sądu zamieszkałego.

C. K. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sniatyn, dnia 29 sierpnia 1907.

L. cz. _E. 839/7 (9) _ (7327 1 - 3 )
Na żądanie Towarzystwa kredytowego 

i oszczędności w Gwoźdźcu odbędzie się 
dnia 26 w rześnia 1907 o godzinie 8 przed 
południem  |w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 6 licytacya, a to :

a) realności objętej whl. 371 gm. Hań- 
kowce, ocenionej na  500 kor., a składającej 
się z pgr. lk. 3738 rola 59 ar. 89 ra"].

N ajniższa oferta 333 kor. 33 bał.,
b) realność objęta whl. 406 gm. Hań- 

kowce, ocenionej na 200 kor., a składającej 
się z pgr. lk. 3567/1 rola, 34 ar. 138 m .f] .

Najniższa oferta 133 kor. 33 hal.
c) realność objęta whl. 407 gm. Hań- 

kowce, ocenionej na 200 kor., składającej 
sią z pgr. lk. 3567/2 rola, 34 ar. 38 m .G .

Najniższa oferta 133 kor. 33 hal.,
d) realności obj. whl. 410 gm iny H ań­

kowce, ocenionej na 4f>0 kor., a składającej 
się z pgr. lk. 3231 ro la 89 ar. 38 m .Q

Najniższa oferta 300 kor.,

e) 2/3 części realności whl. 1015 gm. 
Hańkowce, ocenionej na  233 kor. 33 hal., a 
składającej się z pgr. lk. 3790/1 rola, 18 ar. 
32m.G.

Najniższa oferta 155 kor. 54 bal.,
f) realność whl. 1016 gm. llańkoweo, 

składającej się z pgr. Ik. 3790/2 rola, 30 ar. 
24m.O, oszacowana na 180 kor.

Najniższa oferta 120 kor.,
g) 230/380 części realności whl. obj. 

1124gm . Hańkowce, ocenionych na 492 kor. 
87 hal., składającej się z parę. | |r .  lk. 8604 
rola, 92 ar. 69 mG.

Najniższa oferta 328 kor. 58 bal.,
h) realność whl. .1337 gm. Tiańkowee, 

ocenionej na 250 kor., składającej sio z pgr. 
lk. 3777 rola, 37 ar. 84 m.G.

Najniższa oferta 166 kor. 66 hal.,
i) realność whl. .1366 gm. Hańkowce. 

ocenionej na  500 kor., składającej sic z pgr. 
lk. 3739 ro la 67 ar. 75m.G.

Najniższa oferta 333 kor. 33 hal., 
j)  realność whl. 1581 gm. Hańkowce, 

ocenionej na 550 kor., składającej się z pgr. 
3599 rola, 74 ar. 52m.O.

. Najniższa oferta 366 kor. 66 hal., 
k) realność obj. whl. 2046 gm. H ań­

kowce, ocenionej na 180 kor., składającej
się z pgr. lk. 3232 rola, 27 ar. Sm.G, 

Najniższa oferta 120 kor. i 
1) realności obj. whl. 1742 gm. H ań­

kowce, ocenionej na 11.303 kor., a składa­
jącej się z pb. lk. 294 6 ar. 26m.G, pgr. 
3603/2 rola 31 ar. 33 m.G, pgr. 36031 rola 
39 ar. 49 m .G, pgr. lk. 3743/3 rola 34 ar.
20 m .G , pgr. lk. 3746 rola 2 ha. 80 ar.
54 m .G , pgr. lk. 3754, 35 ar. 61 m .G, pgr. 
lk. 3755, 37 ar. 80 m .G, pgr. 3756 rola 42 
ar. 26 m G., pgr. 3766 rola 35 ar. 89, pgr. 
3771/1 rola 14 ar. 93 m. pgr. lk. 3771/2 
rola, 3 ar. 27 m. pgr. lk. 3779, 71 ar. 90m.G,
pgr. lk. 3743 1 rola 34 ar. 24 m .G, nadto
m łyn, stajnię, kosznica, stodoła i dom m ie­
szkalny i kilka drzew.

Najniższa oferta 7535 kor. 32 hal. 
W arunki licytacyjne i odnoszące sio do 

tych nieruchom ości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć w godzinach 
urzędowych w tut. sądzie, biuro Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sniatyn, dnia 22 sierpnia 1907.

L. 1570/907. (7368 1— 3)
O b w i e s z c z e n i e .

Gmina Bursztyn ogłasza licytacyę ofer­
tową na budynek szkolny piętrowy.

Koszta prelim inowano na 34.800 kor.
Oferty pisem ne opieczętowane z kaueyą 

348 koron wnosić najdalej do 30 w rześnia 
1907.

P lan , kosztorys i warunki u komisarza 
rządowego w Bursztynie.

Bursztyn, dnia 7 w rześnia 1907.

Upadłości.
L. cz. S. 13/7 (1) (7371 1 - 3 )

Edykt konkursowy.
O. k. sąd obwodowy w Tarnopolu ze­

zwolił na otwarcie konkursu do majątku pana. 
Joachim a E reyera w Tarnopolu eskontora 
wekslowego.

Komisarzem konkursowym m ianuje się
c. k. Radcę sądu krajowego Teodora E ielila 
w Tarnopolu, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy pana dra Samuela Dawida Landesa, 
adwokata w Tarnopolu.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 23 lipca 1907 
godz. 10 przed południem w tym  sądzie 
w biurze Nr. 23 przedłożyli dokumenty po­
świadczające ich roszczenia, wystąpili z wnio­
skami względem zatwierdzenia tymczasowego 
zawiadowcy lub zamianowania innego i jego 
zastępcy i przystąpili do wyboru wydziału 
wierzycieli.

W zywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 1 września 
1907, a na audyencyi likwidacyjnej, na dzień 
24 w rześnia 1907 o godzinie 10 przed połu­
dniem w tymże sądzie wyznaczonej, polikwi­
dowali je  i ustanow ili dla nich porządek.
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W ierzycieli, którzy zaniedbają term inu 

zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak  i m asie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy­
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę­
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej11.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w T ar­
nopolu lub w pobliżu Tarnopola m ają wymie­
nić w zgłoszeniu pełnom ocnika dla doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisa­
rza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnom ocnika 
dla doręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 6 lipca 1907.

L. cz. S. 2/7 (1) ' (7264 1 - 3 )
Edykt konkursowy.

0 . k. sąd obwodowy jako handlowy w 
Przem yślu zezwolił na otwarcie kupieckiego 
konkursu do m ajątku Józefa W elfelda magi­
stra  farm acyi zarejestrowanego pod firmą 
Józef W elfeld, dzierżawa apteki J . Wysza- 
tyckiego „pod Gwiazdą11 w Jarosław iu.

Komisarzem konkursowym m ianuje się
c. k. radcę i naczelnika sądu w Jarosław iu 
Edm unda Galika, zaś tymczasowym zawia­
dowcą masy dr. W iktora Kam erta, adwoka­
ta  w Jarosław iu.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au­
dyencyi, wyznaczonej na dzień 19 września 
1907, godz. 10 przedpołudniem  w c. k. sądzie 
pow. w Jarosław iu przedłożyli dokumenty, po­
świadczające ich roszczenia, wystąpili z wnio­
skami względem zatw ierdzenia tymczasowe­
go zawiadowcy lub zamianowania innego i 
jego zastępcy i. przystąpili do wyboru wy­
działu wierzycieli

W zywa się także tych wszystkicłi, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs, zgłosili 
w c. k. sądzie powiatowym w Jarosław iu naj­
dalej do końca października 1907 a na au- j 
dyencyi likwidacyjnej na dzień 21 listopada 
1907 godz. 10 przed południem  w tymże 
sądzie wyznaczonej, polikwidowali je  i u sta­
nowili dla nich porządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

W ierzycielom na  audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lw ow skiej11.

W ierzyciele, którzy nie mieszkają w Ja ro ­
sław iu lub w pobliżu Jarosław ia mają wy­
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla do­
ręczeń, w temże miejscu zamieszkałego, w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek komi­
sarza konkursowego ustanowi się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo pełnom o­
cnika dla doręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 
Oddział 11.

Przem yśl, 5 w rześnia 1907.

Konkursa.
L. 114.281/11. (7187 3 - 3 )

K o n k u r  s.
Na posadę ekspedyonta przy c. k. urzę­

dzie pocztowym w Jodłówce (powiat Ja ro ­
sław) z poborami 3 klasy 6 stopnia i ry ­
czałtem na służącego później oznaczyć się 
mającym.

Podania należy wmieść najpóźniej do 
19 września b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów  we Lwowie.

Lwów, dnia 2 września 1907.

L. 113.439/11. (7188 3 - 3 )
K o n k u r s .

Na posadę ekspedyenta przy c. k. urzę­
dzie pocztowym w Husiatyczach (pow. Bobr­
ka) z poborami 3 klasy 6 stopnia i ryczał­

tem  na służącego później oznaczyć się ma- 
jącym.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
15 wsześnia b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów  we Lwowie.

Lwów, dnia 30 września 1907.

L. 1337/07. (7300 2 - 3 )
K o n k  u r  s.

Celem obsadzenia opróżnionej przez 
śmierć pb. dr. Leona fteisa posady c. k. 
notaryusza w Złoczowie, ewentualnie in ­
nej w skutek przeniesienia w okręgu tu­
tejszej Izby notaryalnej opróżnić się mo­
gącej posady, wzywa się niniejszem  kompe- 
tentów, aby swe należycie udokumentowa­
ne podania w nieśli do podpisanej Izby no­
taryalnej w term in ie do 10 października 1907.

Z c. k. Izby notaryalnej.
Lwów, 1 w rześnia 1.907.

L. 4325 (7252 2 - 3 )
K o n k u r s  

na posadę lekarza okręgowego w okręgu sa­
nitarnym  Czchów w powiecie Brzeskim z 
siedzibą w Czchowie ogłasza podpisany Wy­

dział powiatowy.
Okręg san itarny  obejmuje 18 gm in i 

10 obszarów dworskich.
P łaca roczna 1000 koron, ryczałt na 

objazdy 500 koron, oraz 400 koron p ła t­
nych z kasy gm innej w Czchowie za wy­
konywanie funkcyi lekarza gm innego w 
Czchowie.

Kompetenci na tę posadę muszą posia­
dać warunki określone ustawą z dnia 2 lu­
tego 1891 1. dz. u. kr. Nr. 17 i z dnia 5 
października 1906 I. dz. u. kr. 148.

U dokumentowane podania lna  tę posa­
dę mają być wniesione do W ydziału powia­
towego w Brzesku do dnia 30 w rześnia 1907.

W Brzesku, dnia 1 września 1907.
Z Wydziału powiatowego.

P re z e s : S ek re ta rz :
Jan  Gótz-Okocimski. Dr. Baltaziński.

Nr. 2844 (7251 1 - 2 )
Konkurs celem obsadzenia jednej ewen­

tualnie dwóch opróżnionych posad dozorców 
więźni IV. klasy płac przy c. k. Zakładzie 
karnym  dla mężczyzn w Stanisławowie upły­
wa z dniem 6 października 1907.

0. k. Dyrekcya Zakładu kary. 
Stanisławów, dnia 2 października 1907.

K u r a t e l e .
L. cz. P 175/6 (16) (7241 2 - 3 )

E d y k t .
Jan  Hołowiriski, c. k. komisarz straży 

skarbowej z Rudek został uznany za umy­
słowo niedołężnego, a kuratorem  jego usta­
nowiono ks. Jana  Dydyka z Narajowa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Rudki, dnia 15 listopada 1906.

L. cz. L. 8/7 (2) (7245)
E d y k t .

M arya Bycka z Łuczyc uznana umy­
słowo chorą.

Kuratorem  tejże W asyl Bycki z Łu­
czyc.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sokal, dnia 25 m aja 1907.

L. cz. P. S5/7 (1) (7287)
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano W incen­
tego Niteckiego w Jachówce.

Kuratorem jego ustanowiono W ojcie­
cha Niteckiego w Jachówce.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Maków, dnia 6 lipca 1907.

L. cz. L. 137/7 (12) (7284)
E d y k t .

Za m arnotraw nego uznano P io tra Mula 
w Tarnawie.

Kuratorem jego ustanowiono adw. dr. 
Bogusława Hawliczka w Dobromilu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Dobromil, dnia 29 lipca 1907.

L. cz. P. XVI. 2/7 (7) (7273)
E d y k t .

C. k. sąd powiatowy w Krakowie usta­
nawia na podstawie udzielonego przez c. k. 
sąd krajowy w Krakowie uchw ałą z dnia 
22 grudnia  1906 1. cz. Nc. 440/6 (1) za­
tw ierdzenia, kuratelę nad Chaimem Salomo­
nem Lfdńem w Krakowie z powodu stw ier­
dzonej przez sąd umysłowej choroby, a ku­
ratorem  ustanaw ia dr. H enryka Lobia w 
Ropczycach.

0 . k. Sąd powintowy, Oddział XVI.
Krakipiy" dnja  ̂ stycznia 1907.

L. cz. P. 68/7 (2) (7283) j
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano M ichała 
H ładuna w Hoszowie.

Kuratorem  jego ustanowiono Iw ana 
O hłabiaka w Hoszowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Bolechów, dnia 4 lipca 1907.

L. cz. L. 4/7 (5) (7281)
E d y k t .

Za m arnotraw cę uznano Jakim a Tara- 
sa w Kościaszynie.

Kuratorem  jego ustanowiono Fedka Bo­
rucha w Kościaszynie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, dnia 19 czerwca 1907.

L. cz. P. IX. 1455/92 (10 XII.) (7275) 
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano n iele­
tniego Ju liana Rom ana w Krakowie, prze­
dłużając opiekę w 1 osobach Katarzyny Ro­
man i Józefa Cegielskiego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XTI.
Kraków, dnia 23 m arca 1907.

L. cz. P. XII. 6/7 (7) (7274)
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano A braha­
m a Scharfa recte Bacha w Krakowie.

Kuratorem  jego ustanowiono A braha­
ma H ersteina kupca w Grzegórzkach.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział XII. 
Kraków, dnia 23 m arca 1907.

L. cz. P. XI. 207/1 (9) (7271)
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano F ra n ­
ciszka Kołka w W yciążach.

Kuratorem  jego ustanowiono Szczepana 
Kołka w Wyciążach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Kraków', dnia 26 czerwca 1907.

L. cz. P. XI. 70/7 (12) (7270)
Za umysłow '0  chorą uznano Zuzannę 

Ila tłas w Krakowie.
Kuratorem  jej ustanowo adw. dr. Glu- 

zińskiego w Krakowie.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Kraków, dnia 13 m aja 1907.

L. cz. P. XVI. 68/7 (13) (7269)
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano Feliksa 
Lipińskiego w Krakowie.

Kuratorem  jego ustanowiono Jan a  P i­
wowarczyka w Krakowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
Kraków, dnia 8 lipca 1907.

L. cz. P. XVI. 85/7 (7) (7268)
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano Kryspi­
na Kowalskiego w Krakowie.

Kuratorem jego ustanowiono Zygm unta 
Polkowskiego w Krakowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
Kraków, dnia 8 lipca 1907.

L. cz. P. III. 36/7 (6) (7280)
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano Demlca 
Bodnara w Słobódce tury].

Kuratorem  jego ustanowiono W asyla 
Kozarczuka w Słobódce turyl.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Borszczów, dnia 2 lipca 1907.

L. cz. P. 93/98 (16) (7296)
E d y k t .

0 . k. sąd powiatowy w Szczera: usta­
nawia na podstawie udzielonego przez c. k. 
sąd krajowy cywilny we Lwowie uchw ała z 
dnia 4 m aja 1907 L. cz. Nc. VII. 1562/7 (1) 
zatwierdzenia, kuratelę nad Jurkiem  Cho- 
minem w Ł anach z powodu stwierdzonej 
przez sąd głupkowatości, a kuratorem  usta- 
n awia W asyla Mudrego w Łanach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Szczerzec, dnia 12 m aja 1907.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. do Praes. 10991 (13 N. M/7)

(7191 3 - 3 )
O g ł o s z e n i e .  

Nowomianowany notaryusz dla Ulanowa 
Bolesław Dzięciołowski wykonał przysięgę 
służbową 30 sierpnia 1907 i urząd swój obej­
mie z dniem  7 września 1907. "

0 . k. Sąd krajowy wyższy Senat Osobowy. 
Kraków, dnia 2 września 1907.

(7214 3 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Dr. W iktor U ngar adwokat krajowy w 
Drohobyczu, zgłosił zamiar przeniesienia kan­
celaryi adwokackiej z dniem 1 listopada 1907 
do Lwowa.

Z W ydziału Samborskiej Izby Adwokatów.

L. cz. Praes. 11064 (13 N. M/7) 7190 3— 3)
O g ł o s z e n i e .

Notaryusz Ignacy Kosiński przeniesiony 
z Ulanowa do Mielca obejmie tamże Urząd 
dnia 10 września 1907.

C. k. Sąd krajowy wyższy Senat Osobowy. 
Kraków, dnia 3 w rześnia 1907.

L. cz. C. I. 198/7 (3) (7239 2 - 3 )
E d y k t .

Przeciw  Paraszce Zamulakowej, M aryi 
Kucykowej i Piotrowi Drausowi, których m iej­
sce pobytu jest nieznane, w niesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Podwołoczyskach 
przez niel. Tomasza Zakaluka pozew o w ła­
sność p. 629/2, pg. 98.3/1 i 1052/2 w Ka­
mionkach.

Na podstawie pozwu rozpisuje się roz­
prawę na 20 września 1907 godz. 1 Obrano 
w biurze Nr. 7.

Celem strzeżenia praw wyżej wymie­
nionych pozwanych ustanaw ia się pana adw. 
dr. M artla w Podwołoczyskach kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie ich 
w rzeczonej sprawie na ich koszt 1 niebez­
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Podwołoczyska, dnia 4 września 1907.

L. cz. 0. I. 177 (8) (7289)
E d y k t .

'Przeciw  Gitli Ikind, której miejsce po­
bytu jest nieznane, w niesiony zo sta ł'd o  c. k. 
sądu powiatowego w O ttynii przez M aryę z 
Didoraków Kowalczuk pozew o 300 kor. i zło­
żenie rachunków.

Na podstawie pozwu została wyznaczoną 
audyencya na dzień 13 w rześnia 1907 godzina 
9 przed południem Nr. B. 4.

Celom strzeżenia praw  Gitli Ikind usta­
nawia się pana A leksandra Strockiego c. k. 
notaryusza w O ttynii kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie Gitlę 
Ikind w rzeczonej spraw ie na jej koszt 1 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ottynia, dnia 9 sierpnia 1907.

L. cz. Cw. IV. 2676/7 (4) (7302)
E d y k t .

Przeciw  p. Izakowi Schneidowi, które­
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do niżej wymienionego sądu przez 
firmę Sch. Landau w Dynowie pozew we­
kslowy o 593 kor. zpn.

Na podstawie pozwu nakazano pozwa­
nem u do trzech dni zapłatę lub wniesienie 
zarzutów.

Celem strzeżenia praw  pozwanego usta­
nawia się p. adw. dr. M ildwurma we Lwo­
wie kuratorem , który go zastępywać będzie 
dzie w rzeczonej sprawie na" jego koszt i 
niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie sie 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje"

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 9 sierpnia 1.907.

L. cz. C. IX. 1.027/7 (8) (7276)
W sprawie egzekucyjnej E isiga H ellera, 

kupca w Mościskach przeciw Iwanowi Poli- 
szczakowi, synowi Serika w Bykowie, u sta ­
nawia się dla nieznanego z m iejsca pobytu 
zobowiązanego Iw ana Poliszczaka syna Soń- 
ka z Bykowa kuratora w osobie adw. dra 
Prob.steina w Przem yślu.

Ustanowiony kurator będzie zobowiąza­
nego tak długo zastępyw ał na tego koszt i 
niebezpieczeństwo, aż zobowiązany sam czyn­
nie wystąpi lub wym ieni pełnom ocnika.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Przemyśl, 2 sierpnia 1907.

L. cz. Cg. I. 196/7 (1) (7305)
Przeciw nieobecnej M aryannie Chachu- 

tównie w niósł Józef Ohachuta przez adw. dr. 
Gaszyńskiego w Chrzanowie skargę o zaprze­
czenie ślubnego pochodzenia.

Pierw sza audyencya odbędzie się dnia 
3 września 1907 o godzinie 9 rano, w sali 
Nr. 38.

U stanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanej kuratorem  adw. dr. F rtih ling  w Kra­
kowie będzie ją  zastępował, dopokąd się w 
sądzie nie zgłosi lub pełnom ocnika nie u- 
stanowi.

C. k. Sąd krajowy, Oddział I.
Kraków, dnia 8 sierpnia 1907.
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L. cz. O.w III. 1023/7 ( l j  04)

E  d y k  t.
Przeciw nieobjętej masie spadkowej s. 

p. O thm ara Schellenberga w Krakowie wnie­
siony został do c. k. sądu krajowego^ jako 
handlowego w Krakowie przez A rtu ra  Schel- 
lenberga bankiera we Lwowie pozew o za­
płatę  sum wekslowych 150 kor. i 300 kor. 
zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za-
płaty.

Celem strzeżenia praw zobowiązanej u- 
stanawia się pana dr. Zygm unta M aika, 
adw. w Krakowie kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie zobo­
wiązaną w rzeczonej sprawie, na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki m a s a  objętą m e 
będzie lub pełnom ocnika nie zamianuje

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 10 sierpnia 1907.

L. cz. O. III. 233/7 (2) (7328)
E d y k t.

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Franciszkowi Hora, którego miejsce po- 
bytu jest nieznane wniesiony został do tuts. 
przez Jan a  i Karolinę Krzyżowskich z Je le ­
śni pozew o 312 koi\

Termin do ustnej rozprawy wyznaczono 
na  dzień 10 w rześnia 1907 o 9 rano w biurze 
Nr. 12.

Celem strzeżenia praw Franciszka Hory 
ustanowiono p. dr. Bogdaniego adw. w Żywcu 
kuratorem, który zastepywać będzie nieobecne­
go w rzeczonej sprawie jak długo tego inte- 
resa prawne wymagać będą.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
żywiec,'’dnia 9 sierpnia 1907.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
sta ła  audyencya na dzień 17 września 1907 
o godzinie 8 i pół przed południem.

Celem strzeżenia praw  pozwanych usta­
nawia się pana adw. dr. Dybasia w Żmigro- 
ddie kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie W a­
syla i Maryę Fecinów  w rzeczonej sprawie 
na  ich  koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą lub pełnom ocnika 
nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żmigród, dnia 3 września 1907.

L - cz- C. II. 109/7 (1)
E d y k t.

Przeciw M ichałowi Tomczakowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w7 Radzie- 
chowie przez Chemę ze Semesiuków Tom­
czak w Susznie pozew o 600 kor. zpn.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 11 
września 1907 godzi. 8 przed południem  do 
lego sądu sala Nr. III.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana adwokata dr. Ciska w Ra 
dziechowie kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie wspo­
mnianego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
1 mebezpieczeńswo, dopóki on w7 sądzie się 
zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kadziechów, dnia 25 sierpnia 1907.

L. cz. C. V. 463/7 (1) (7294)
|E d y k t.

Przeciw  M artosze Fedyniuk, której miej­
sce pobytu jest nieznane, w niesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Sokalu przez 
Handzię Fedyniuk zam. Procink pozew o 
uznanie praw a własności parceli grunt. lkat. 
1436 gm. Ilorodłow iee zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 10 
października 1907 o godzinie 8 rano w sali 
Nr. II.

Celem strzeżenia praw  pozwanej usta­
naw ia się pana adw. dr. Filipowskiego w 
Sokalu kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Sokal, dnia 29 sierpnia  1907.

L. ez. C. 218/7 (1) (7299)
E d y k t .

Przeciw  M irli Roth i M ariem Sosze 
Bratowiczowej, których miejsce pobytu je s t 
nieznane, wniesiony został do e. k. sądu po­
wiatowego w Żmigrodzie przez Braindlę 
R oth  o zniesienie współwłasności.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
sta ła  audyencya na  dzień 17 września 1907 
o godz. 9 przed południem .

Celem strzeżenia praw  wyżejj nazwa­
nych ustanaw ia się pana| Dębickiego nota- 
ryusza w Żmigrodzie, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie M irlę 
R oth i M ariem Sosze Bratowicz w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą lub 
pełnom ocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żmigród, dn ia  30 sierpnia  1907.

swojemi prawami w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejące uzna­
ne zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło , dnia 10 sierpnia 1907.

G. Z. T. 42/7 (2) (7156 1 - 3 )
A inortisierung.

A uf A nsuehen des Guido Irm enbach 
in P rag, G raben 33, wird das Y erfahren 
zur A m ortisierung des nachstehenden dem 
Gesuchsteller angeblich in V erlust gerate- 
nen Loses der P ram ienanleihe der Stadt 
Krakali Nr. 51157 per 20 fl. w elches bei 
Z iehung am 2 Jiinner 1907 m it dem Treffer 
per. 60 Kronen gezogen, wurde eingeleitet.

Der Inhaber dieses Loses w ird daher 
aufgefordert, seine Reclite b innen  1 Jah r, 6 
Wochen, 3 Tage von der V erlautbarung des 
Ediktes gerechnet geltend zu m aehen, w idri- 
gens dieses Los nach Y erlauf d ieser F ris t 
fur unw irksam  erk lart wurde.

K. k. Landesgericht, A bth. VI.
Krakau, am 7 August 1907.

L. cz. C. II. 261/7 (7297)
E  d y k t.

Przeciw Janow i Kupcowi z Dzikowa, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, w nie­
siony został do c.k . sądu powiatowego w T arno­
brzegu przez Feiw la B lutha i M eilecha Sa- 
fiera pozew o 435 kor. 72 hal.

Na podstawie p o z w u  wyznacza się w tu ­
tejszym sądzie biuro 2 rozprawę na  dzień 
16 września 1907 o 9 godz. rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta 
nawia się pana adw. dr. Surowieekiego w la r -  
nobrzegu kuratorem .

Tenże kurator zastepywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam  w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tarnobrzeg, dnia 29 sierpnia 1907.

L- cz. C. II. 410/7 (1) (7285)
E  d y k t.

Przeciw Hieronimowi N estor i Rozalii 
Nestor z Posady nowomiejskiej, k tórych m iej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do  ̂c. k. sądu powiatowego w Dobromilu przez 
spółkę Oszczędności i pożyczek w Nowem 
mieście pozew o 452 kr. 35 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au-
d.yencyę do rozprawy n a  dzień 17 września 
1907 o godz. 11 rano.

Celem strzeżenia praw H ieronim a Ne­
stora i Rozalii N estor ustanaw ia się Wgo
ks. S tefana M akara w Nowem mieście kura­
torem.

Tenże kurator zastępować będzie wyż 
'wymienionych w rzeczonej sprawie na  ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłoszą lub pełnom ocnika n ie  za­
mianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dobromil, dnia 28 sierpnia 1907.

L. cz. T. 28/7 (2) (7111 3 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Izaaka Bringa, syna Na­
tana, dzierżawcy m leka w Sapahowie, w dra­
ża się postępowanie celem amortyzacyi na­
stępującej rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionej książeczki wkładkowej stan isław ow ­
skiej kasy oszczędności Nr. 1548 na 1000 
kor., a na imię Izaaka B ringa opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzy­
wa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawam i w ciągu jednego roku, w przeci­
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejącą uznaną zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, d n ia ;2 sierpnia 1907.

L. ez. T. 7/7 (1) (7215 1 - 3 )
E d y k t.

Na prośbę p. Getzla W allacha, dzier­
żawcy dóbr, zastąpionego przez adw okata p. 
dr. N atana H alperna w Brzeżanach wdraża 
się postępowanie am ortyzacyjne co do rze­
komo zaginionego mu prim a weksla z daty 
żło tn ik i 13 czerwca 1892 na  1000 złr. a. w. 
opiewającego za jeden  m iesiąc od daty wy­
staw ienia płatnego na  zlecenie Szm erla Zim- 
mera, wystawionego przez p. Tomasza Ocho­
ckiego akceptowanego, w drodze indossu przez 
Szmerla Zimmera umieszczonego na  w łasność 
proszącego przeszłego.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p ra­
wami w ciągu 45 dni od pierwszego ogło­
szenia edyktu, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu uznany 
za umorzony.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
- Brzeżany, dnia 30 lipca 1907.

L. A. XI. 235/7 (6) (7059 2 - 3 )
Edykt

zwołujący wierzycieli spadku.
C. k. Sąd powiatowy w Krakowie 

wzywa wszystkich tych, którzy jako wie­
rzyciele m ają pretensyę do spadku po 
Gersonie vel Gustawie G oldsteinie zmar­
łym  dnia 30 lipca 1907 w Krakowie bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli, 
ażeby w celu zgłoszenia i wykazania swych 
pretensyi zgłosili się do sądu w dniu 12 
września 1907 o godz. 11 przed południem 
albo też na piśmie aż do tego dnia swe żą­
dania wnieśli, w przeciwnym bowiem razie, 
o ileby nie przysługiwało im prawo zasta­
wu, utracą wszelkie dalsze praw a do spad­
ku, gdyby tenże przez w ypłacenie zgłoszo­
nych pretensyi wyczerpanym został.

C. k. Sąd powiatowy cywilny 
Oddział XI.

Kraków, dnia 5 sierpnia 1907.

L. cz. T. 22/7 (3) (7110 3 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek H erscha Kaswinera, w ła­
ściciela realności w Stanisławowie, wdraża 
się postępowanie, celem amortyzacyi nastę­
pującej rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionej książeczki wkładkowej Stowarzysze­
nia „G irobank11 w Stanisław ow ie Nr. 859, 
na którą pierw otnie złożona była kwota 4700 
koron, a to 22 m arca b. r. 1000 i 3000 kor. 
a 26 m arca na 700 kor., k tóra  atoli po pod­
jęciu łącznej sumy 2400 kor., w chwili za­
gubienia opiewała jeszcze na kwotę 2300 kor.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby się zgłosił ze swojemi p ra­
wami w ciągu 6 miesięcy od dnia 3 ogło­
szenia edyktu, w przeciwnym bowiem razie 
uzna je sąd po upływie powyższego czasokre­
su za n ieistniejącą uznaną zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 5 lipca 1907.

L. cz. T. 8/7 (2) (7301 1 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Chaima K ossbergera, fiakra 
w D rohobyczu , wdraża się postępowanie, 
celem amortyzacyi następującej rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki wkład­
kowej Tow arzystw a „Spar und Kredit, Ve- 
rein  w Drohobyczu11, zaopatrzonej num erem  
10102, a opiewającej na 1713 kor. 20 hal.

Posiadacza powyższej książeczki w kład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawam i w ciągu 6 miesięcy od 
dnia ogłoszenia ostatniego edyktu, w przeci­
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za n ieistn iejącą uznaną zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sambor, dnia 20 czerwca 1907.

L. ez. T. 51/7 (3) (7303 1 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek F ranciszka A lbina, w łaści­
ciela realności, zamieszkałego w Podgórzu, 
ul. W olska 1. 1, wdraża się postępowanie, 
celem amortyzacyi następującego, wniosko­
dawcy rzekomo zagubionego a do wylosowa­
nia  przeznaczonego losu  m iasta Krakowa 
z roku 1872 Nr. 31.345 na 20 złr. opiewa­
jącego.

Posiadacza powyższego papieru w arto­
ściowego wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawam i w ciągu roku, sześciu 
tygodni i trzech dni od dnia płatności tegoż 
losu dotąd jeszcze nie wylosowanego, w prze­
ciwnym bowiem razie uznany zostanie za 
nieistniejący.

Skoro wymieniony powyżej papier w ar­
tościowy przez wylosowanie do w ypłaty prze­
znaczony zostanie, w inien wnioskodawca o 
tern sądowi donieść.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 12 sierpnia 1907.

L. cz. IV. 2123/96 (5) (7244 2 —8)
E d y k t .

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest. 
niewiadomym.

C. k. Sąd powiatowy w Sokalu zawia­
damia, że dnia 23 listopada 1896 w Par- 
chaczu zm arł Grzegorz Pełech bez pozosta­
wienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Fed- 
ka, Paw ła i W asyla Pełechów tudzież Pa- 
raszki Meda nie je s t znanem, przeto wzywa 
się ich, aby w przeciągu jednego roku, licząc 
od dnia niżej podanego zgłosili się w tu tej­
szym sądzie i wniósli oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłaszają­
cymi się dziedzicami i dla nieobecnych usta­
nowionym kuratorem  p. adw. dr. Filipowskim 
z Solaka.

C. k. Sąd powiatow7y, Oddział III.
Sokal, dnia 28 kw ietnia 1907.

L - cz. O. 202/7 (2) (7298)
E d y k t .

Przeciw Wasylowi i Maryi Fecinów, któ­
rych miejsce pobytu je s t nieznane, wniesiony 
dostał do c. k. sądu powiatowego w Żmigro­
dzie przez W asyla Telepa pozew o zniesienie 
Współwłasności.

L. ez. T. 10/7 (2) (7103 1 - 8 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek p. Szymona Nockowicza 
ze Szczepańcowej wdraża się postępowanie, 
celem amortyzacyi rzekomo przez wnioskodaw­
cę zagubionej książeczki wkładkowej Towa­
rzystw a zaliczkowego w K rośnie (Stow. z o- 
graniczoną poręką) Nr. 3761 na kwotę 137 
kor. 99 hal. i n a  nazwisko Jakóba Nocko­
wicza opiewającą.

Posiadacza powyższej książeczki w kład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze

L. cz. A. 555/7 (2) (7061 2 - 3 )
E d y k t.

C. k. sąd powiatowy w Tarnowie o- 
głasza, że dnia 1 lipca 1907 w Skrzyszowie 
zm arła beztestainentalnie Regina z Gemzów 
Kapustkowa.

Ponieważ sądowi m iejsce pobytu Anny 
i Jadw igi Kapustkówien nie je s t znane, wzy­
wa się je, aby w przeciągu jednego roku li­
cząc cd dnia niżej podanego zgłosiły się w 
tutejszym sądzie i wniosły oświadczenie, do 
spadku, w przeciwnym razie spadek zostanie 
przeprowadzony z kuratorenrM ichałem  Sztor­
cem z Pogórskiej woli dlań ustanowionym .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Tarnów, dnia 27 lipca 1907.

L. cz. A. 41/6 (11) (7282 1—3)
E d y k t .

C. k. Sąd powiatowy w Betzie podaje 
do wiadomości, iż dnia 11 stycznia .1906 
zm arł Hryć Dawidów w szpitalu garnizono­
wym we Lwowie z pozostawieniem rozpo­
rządzenia ostatniej woli, którym  zapisał 
swemu bratu  Andrzejowi Dawidów swą po­
łowę budynków część ogrodu i m org pola.

Gdy miejsce pobytu A leksandra Dawi­
dów ustawowego dziedzica sądowi n ie je s t 
znanem, wzywa się go, aby tenże w ciągu 
jednego roku, licząc od dnia poniżej w yra­
żonego zgłosił się w7 rut. sądzie i w niósł o- 
świadczenie się dziedzicem, w przeciwnym 
bowiem razie spadek byłby przeprowadzony 
z dziedzicami zgłaszającymi się i kuratorem  
M ichałem Laszukiem dla niego ustanow io­
nym.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, dnia 2 listopada 1906.

F i r m y .
L. cz. F irm . 330/7 Rg. A. I. 28 (7219)

W pis firmy pojedyńczego kupca. 
W pisano do rejestru  oddział A.: 
Siedziba firmy: Przemyśl.
Brzmienie firm y: P inkas H utter. 
Przedm iot przedsiębiorstw a: handel by­

dłem.
Posiadacz ( I . ) : Pinkas H utter, kupiec 

w Przem yślu.
D ata w pisu: 12 czerwca 1907.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Przem yśl, 29 sierpnia 1907.

L. ez. F irm . 400/7 Rg. A. I. 29 (7220)
W pis firmy pojedynczego kupca. 

W pisano do rejestru  oddział A.: 
Siedziba firmy : Przem yśl.
Brzmienie firm y: H enryk Wiesel. 
Przedm iot przedsiębiorstw a ■ wyrąb lasu 

i sprzedaż drzewa przy gm inie Priikut.
Posiadacz (I.): Henryk W iesel, kupiec 

w Przem yślu.
D ata wpisu : 4 lipca 1907.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Przem yśl, 30 sierpnia 1907.

L. cz. F irm . 840 poj. III. 51 (7153)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpi­
sanych już w rejestrze handlowym  firm 

podyńozych i spółkowyeh.
Do rejestru  firm  pojedyńczye.h wcią­

gnięto co następuje:
Siedziba firm y : Zamarstynów. 
Brzmienie firmy „Chaim R o th 11. 
P rzedm iot przedsiębiorstwa: mydlarstwo, 
Prokurę udzielono: Awigdorowi Grut-

zowi.
Dzień w pisu: 1 sierpnia 1907.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 31 lipca 1907.
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ogfo sseem ra
od wyrazu petitem  8 halerzy, tłustym  

petitem  4 halerzy.

W i n o g r o n a .  Piękne, prima winogrona sto­
łowe dostarcza świeże codziennie pocztą 5 kg. 

koszyk 8 kor. za zaliczką pocztową. Ki s s  K a r o l y ,  
handlarz owoców w iN:viregvhaza, W egn\

Słuchaczka filozofii z franouską, niemiecką 
konwersacją i muzyką udziela 

lekeyj, przygotowuje do gimnazjum i do poprawek 
wogóle. Panieńska 1. 32, mieszkanie l. 8, dla J . K.

n n h l » » a  Pozostałe z dawnego lo-
y u y r d  U K d Z y d i  kain MATERACE wło- 
sienne (3 poduszki) po K. 25, 30, 30, 40 i wyżej. 
MATERYE meblowe, dywany, chodniki, firanki, por- 
tyery, kołdry, koce etc. własnego wyrobu sypialnie, 
jadalnie i salony poleeaja pa zniżanych cenach JOZEF 
SCHUS i£R i KAZIMIERZ TOCZYSKI Lwów, ni, Trze­
ciego Maja I. 5.

W » J b » r d * i e J  s e a d a w n i o n ą  w i l g o ć  ! u h
-h™ g r z y b  w kościołach, pałacach, domach muro­
wanych lub drewnianych usuwam r» w  » »  m w g m  
moją patent, od lat 10 wypróbowaną metodą. SŁj«- 
ż d j  z a r z ą d z i  s u m  podług opisu robotę mniej­
szą; do większych posyłam wprawnych majstrów. 
Przesyłka próbna 6 kor. F r .  B fo s« r» c » y , fabryka 
. . g l a z n r )  n j ”  i patent, p ły t słomianych, Ł s f f tw , 
I l c l n u i u s k i t  1 3  (biuro spółki budowniczych).

K r e d y t  o s o b i s t y .

Bez pośrednictwa i wydatków informacyjnych osobom 
wszystkich stanów także paniom na 4 bez ręczy- 

| cieli. Spłata 4 korony miesięcznie. Także pożyczki 
hipoteczne. Allgemeinos Kreditverkehrs-Institut Bu- 

dapest, Kerepesi-ut 80. Marka zwrotna.

Winogrona kuracyjna i stołowe
najprzedniejszy gatunek, w 5-kilowydi koszykach 
2 kor. 50 hal., — duże morele za 3 koi1, wysyłają 
ROTTMANN i KELLER właściciele winnic w Kis- 

kunlnilos, Węgry.

Cukry deserowe i owoce kandyzowane
poleca

3 D r * .  H f c ia e lk :© :® ?  i  S ^ > -
u l. J a g i e l l o ń s k a  1. 5 .

Zarząd pasieki Antoniego Kraińskiego
w Jezierzanaeh ad B orszczów

wysyła tegoroczny wyborny m i ó d  l i p o w y  w 5-eio 
kilowych blaszankach wszystko opłatnie w cenie 

7 kor. (siedmiu).

Poszukuje się kupna  
STARYCH M EBLI m ahoniow ych  

ale w  dobrym  stanie.

Zgłoszenia pod „M eble4 ‘ Biuro ogło­
szeń, Pasaż H ausm ana 9, Lwów.

najlepszej jakości codziennie świeże wprost z krzaka 
5 kg. opłatnie 1 złr 75 et. Y>'ino t roW 1902 czer­
wone lub białe w beczułkach pocztowych 4 ’/2 litr. 

opłatnie 2 złr. wino naturalne.
L. ALTNEU Yersecz 13, Węgry.

Utrzyjmy e n M  składzie
dsienniki zagraniczne:

francuskie:

FIGARO
J O U R N A L
G A U L O IS

angielskie:

D A I L Y  O H R O N I G Ł E
rosyjskie 

N O W O J E  W K E M IA  
siemiecM e: 

F R A N K F U R T E R  Z E I T U N G

Biuro dzienników, Pasaż H ausm ana 9.

«3T TJ W Y S Z E B Ł  N O W Y
w ażn y  od i  m aja 1907

M B  K O B Y E B  K O L E J O W Y
po S U  h ą l *  za egzemplarz z p rzesyłką pocztową.,

błewiiy skład SI. Sokołowski P&saż Mansmatna ©.
Do nabyela we wnystklek księgarafoeh' I trafikach.

nr w m
N a  w s z y s t k i e

bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, -zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIK?, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLOSTRACYg ARTYSTYCZNE, MODY, ZIIRNALE, 
przyjmuje prenumeratę z  dostawą w rniejzcu lub wysyłką m  
prowincyę po cenach redakcyjnych ......  ........................................

f\m m  M\mM% i ąlm ń  II. Sokołowskiego
[ . ( W Ś W , &&  M a ^ s a M a j o a  6 .!

-- ■— Ogłośzenia do wszystkich pfem n a j t a n i e j ,  zzzż

J K « d S K (C M d M *

%sas
Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane dla kobiet

M  ^  J  S . . 0 S v  8

f i i  f i  i  Ł M f

W dziale literacMni pomieszcza: Nowele, Sprawozdania krytyczne z literatury własnej 
i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, Korespondencje z głównych ognisk życia

europejskiego i t. p.
W dziale XBńd co tydzień; Rycinę kolorowana mód paryskich i arkusz rysun­
ków z wzorami sukien, okryó, wogóle, strojów kobiecych. Co miesiąc; W ie lk i  a r ­
k u s z  z krojami i wzorami robót i kiika razy : F e r m y  Z b i b u ł k i ,  nadsyłane wprost 
z .Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. Co tydzień dział' praktyczny p. t . : 
Poradnik dla Kobiet w mieście i na wsi, zawierający inform acje; Z dziedziny 

. hygieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, dział technologii go­
spodarskiej i przemysłu domowego.

C zęść k u l i n a r n a  czyli gospodarska prowadzona przez p. P a u l i n ę  Szum luńrik fj.

łnform acye dotyczące bieżącego zainteresow ania  i M pytn pracy dostępnej M ie c ie .
Prenumeratę na Lwów i Gałicyę przyjmuje:

EKSPEDYGYA „TYGODNIKA MÓD i POWIEŚCI
L w ó w *  J P o . s a i . 5 K  j H c u u u u i Ł C M i a .  3 .

m

m

i
m
w0
tfL
&

C*
m
^Ty­

l i

we Lwowie 
kwartalnie 3 K .

na prow. z prze 
syiką pocztową

N u m a rh  c k a s o w e  1 p ro s p e k ta  g r a t i s

3  K .  6 0  h ,

@

Kupno i  sprzedaż antjków
u l i c a  W a ł o w a  11  A .

===== HANDEL NOWO OTWORZONY". = 1
Właściciel M a r y j u i  E e m p a e r

P W dobrach K o m a r ii ia ń s k ic l i  JE . Karola lir. Lanckorońskiego są do wy­
dzierżawienia od 1 l ip c a  1008 n a  l a t  sześć następujące fo lw ark i:

C zn ło w ice  około 895 m. roli. 465 na. łąk i pastw isk; 
l i l ic h o  około 875 ra. roli, 87 na. łąk  i pastw isk;
I i  te  arka około 265 m. roli. 210 m. łąk  i pastw isk;
F o rz c c z e  około 308 m. roli, 703 na, łąk  i pastwisk.

l.liższe w arunki w Zarządzie Dóbr w Chłopach, poczta i te leg raf Komarno, 
który przyjmuje oferty zaopatrzone w wadyum w wysokości półrocznego czynszu 
ofiarowanego.

1 9 0 7 . R o k  13?
Zaproszenie do p rzedp łaty na

N O W O Ś C I H U 2 7 C Z H E
Miesi ęc®nlk literacko-nutowy 

pośw ięcony celniejszym  utworom  fortepianow ym  w spółczesnych  polskict
i zagranicznych kom pozytorów .

N a tre ś ć  pisma składają się utw ory: k lasyczne, salonowe, taneczne, w y ją tk i z oper, operete"
oraz muzyka dla m łodzieży i  dzieci.

Każdy utwór drukuje się w oddzielnej okładce.
W dziale literackim  liczne wiadomości z życia muzycznego i teafralnego.

Prenumerata wynosi kwartalnie 4  K„ półrocznie 8  K., rocznie 1 6  K.
Premia dla rocznych a b o n en tó w :

a) B ezpłatnie: trzy poprzednia zeszrty, wartości rb. 1 kop. 25, albo za pól eeuy t i. za rb. ■ 
kop. 50 SŁYNNA METODĘ LESZETYCKIEGO

(N a przesyłkę premiom kop. 30.)
b) Jako nadzwyczaj uc premiom przeznacza się

PIANINO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 450 rubli m—a- *
dla każdego tysiąca abonentów.

Premium wygrywa posiadacz kw.tu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpowiadały tasim że cyfrom 
głównej wygranej 188 loferyi klasycznej Królestwa Polskiego (losowanie w czerwcu 1907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym będą w ysyłane wprost przez księgarnie, gdzie wnieśli pieniądze
A dres redakeyi; W arszawa, W arecna 15. Redaktor i wydawca Leon Chojeckf

Agencya na Gaiicyę we Lwowie u St. Sokołowskiego 
P a s a ż  J&ausraMaśrasB. 3 .

niemal a? *ł silnie S 2sst&pacfia 1007.
W iedeńska c. k. loterya policyjna

1  l o s  I ito sśz t-o je  1  k o p ,  G ł ó w n a  w y g p a n a
k o r o n  3 # . # # #  k o r o n

jakoteż II. K. 5 0 0 0  i III. K. 1000 będą wypłacone gotów ką na mocy ze­
zwolenia Jego ces. i król. Apostolskiej Mości, a na żądanie w ygrywającego po 
strąceniu 10%  ustawowo zastrzeżonego podatku od w ygranych. L osy nabyw ać 

można w kantorach wymiany, kolekturach loteryjnych i trafikach.
€ , I( .  BSsa.ro lo te r y a  p o l ic y j n e j  znajduje się w e  W ie d n iu  

JL, Bcik.otte.iarin g  11 (gmach Dyrekcyi Policyi).

i l l a s ł o ¥ t  { i n r c  &  &  ©  ©  ©  ©  ©

c. k .  a a s t r .  l o k i  państwowych we £wowie
pasaż âusmana 9.

W y d ą je :
m i .J K T W  _ Z3&HT A W U Ł S E  (Fahrscheinheflyj ktł^ibine- 

wafUł-ekrąŻna (Iluudreise) i p^wroUie do wszystkich i ze wszyst­
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 — 60 
i 90 strsl i opustem tó  12-—35 procent od cen normalnych. 

B U J B T l ?  S A K W © W f ]  zwykłe do wszystkich stacyj 
w kraju i zagranicą. * .

S a  ©Kecmiy ses© B poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo­
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: 
Blarśte, Fiuma (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Capri, Ne- 
apolu, Flcrenc^i, Rzymis etc.

Do Karłsbasiu, Wrocławia, lirazdna, Lipska, Berlina, B rery , Ham- 
fearga, Paryża z ważnością 45—69 i 90 dni

Bs W ie£a is * w sd a ck ią  45 l a l
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zamówione bilety na prowiacyę wysyła się za zaliczką pocztową 

lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.
Przy namówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 koron 

zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym.
I *

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 18. — Telefon Nr. 587. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


